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Końcowe prace, Konferencji Parys iej 
W ciągu bieżącego tygodn.ia żalatwione zosta ą 
. sprawy traktatów·· z satelitami Osi · 

tomlyn {oosł. wł.) - Na wczorajszym I ponle.dzła,łku, kar!d:y z ·4 pozostałych rencja o charakterze ogółnym, kt6;ra od-, d.ziernłka. Komeµtatorzy stwierdzaj~ 
posiedzeniu plenarnym konferencji po- tra~tatOw ma być rozpatrywany w ciąi. bę.dzie. się 14 i ~5 października. Vf te. n ii przy takim rozkładzie p~·ac delegaci 
kojowej, poświęconym procedurze ostat- go Jednego. dnia.. . . • - spos~b wszys,tkie prace ~onfe;encji pa- beidą. obrado:va.ć po 24 ~odzmy ~a .dobt} 

. . „ . N astę,pme przewidziana Jest konf e- ryskiej zakonezyły by SH} dnia 15 p,aź- - z kr·ótkimi pr~erwa~i na posiiln ! 
nich posiedzeń ogólnych konf erencJi, 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

przewodniczył min. Bevin. Jak wiado­
mo, Rada Ministrów spraw zagraniez. 
nych ustaliła zalecenia, mające na celo 
przyśpieszenie prac końcowych konfe­
rencji. W sprawie karldego traktatu po­
kojowego bęoda, mogli przemawiać tyl­
ko dwaj mówcy za - i dwaj przeciw, 

Sprawa baz woiskowyc 
z·ostan.ie . rozpatrzona przez ogólne zgro.madzenie ONZ 

przy czym czas przemówiOO. beA.zie rillw- Londyn (obsil. ~)_Agencja Reute- Nowym Jorku, sprawę przebywania Gromyko na porw,dek dzienny obrad 
uiet ograniczony, ra donos~ il.! ZwiĄzek Radziecki wniós1 wojak sojusxn.iczych w krajach, Jrló·re Rady Bezpieczeństwa, została jednak 

Pr e id je • t i tr k odrzucona wobec sprzeciwu państw an-
z w n SU) rozpa rywan e a • na obrady Zgromadzenia Ogólnego Or- n.ie były krajami nieprzyjacielskimi. glosaski-0h, obawiaj.ą;cych s~ ujawnienia 

t~tu pokojowego 1 Włochami w ciągu ganizacji Narodów Zjednoczonych, któ- Jak wiadomo, sprawa ta była wnie- liczebności swych wojsk w Grecji, fudo.: 
. pierwszych trzech dnl - począ.wszy od • . . . h 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111„11111111111111111111111111„111111 .re rozpoczną. SJJęr dnia 23 października w siona przez przedstawiciela ZSRR nezji. Iranie i innych krajac . 

W drugą' rocznicę _Milicji Obywatelskiej Minister Dąbrowski 
1 u prezydenta . Trumana 
" NOWY JORK (PAP). MlnJ.ster Skarbu 

qbro\Yskl l prezes Narodowego Ban­
.ku Polskiego Droznlak. którzy bawią 
obecnie w Waszyngtonie, zestali za­
prosz~nl .na przyjęcie wydane przez 
prezydenta Trumana na cześć klerow 
ników 'Międzynarodowe~o Banku i 
Międzynarodowego Funduszu Mone­
larnego. 

Uroc~ysta : akademia ·W Warszawie 
D~pesza · · pre·zyden~a Bieruta ~o MHlcjant6w 

· 'Minister Dąbrowski I pre::es Droz­
-llfak zostali przedstawieni prezyden­
.towl TrumanowL 

Aresztowan·e żony Goeringa 
. MONACHIUM {Obsl. wł.). W dniu 
,wczoraJszym ---s~ała tutaj aresztowa­
Jia żona Goeringa na podstawie za­
rządzenia komitetu do spraw dena­
qrfikacjf, który zarzuca jef propagan­
:dę Ideałów hlUerowskich ze sceny. 

Churchill chce naprawiać 
błędy polityki Bevina 

Londyn (obsil. wł.) - Po zakończeniu 
kongresu brytyjskiej partii konserwa­
tywnej w Bla'ckpool, Winston Churchill 
oświadczył. :it wbrew temu, co utrzymy­
wał par~ miesięcy temu, nie zamierza 
obecnie wycofaó si'l)I z tż.ycia publicznego. 
Zdaniem Churchilla - rzą.d partii pra• 
cy tyle ,,napsuł~' w stosunkach mi~y­
narodowyeh · i wewnętrznych. a sytna· 

- eja stała się tak powadm.a, że „jak długo 
starczy mu sił", będzie walczyć w imi,ę 
swoich poglą.dów. 

Pandit łłehru. konferuje 

. WARSZAWA {PAP). Dnia 5 bm. w powstania Milicji Obywatelskiej oraz 
ramach święte.; Milicji Obywatelskiej przewodniq ideą jej dzfałalno:;ci w 
zwiqzanego z drugq rocznicq jej u- służbie · ludu i demokracji. Na wstę­
prawomocnfenia, w sali Roma odby- pie został odczyta;ny tekst ncrdesła­
ła się uroczysta akademia · z ucizia- nej przez prezydenta Bieruta depe­
łem przedsta.wiciell Rzqdu, Wojska szy treści następujqcej: 
Polskiego, KBW, Warszawskiej Rady ,;W drugq rocznicę powołania 
Narodowej, part.il politycznych, zwiqz MU.leli Obywatelskiej składam 
ków zawodowych, Zw!qzku Samopo- , :wszystkim ojicerom, podoflcerom~ 
pocy Chłopskiej oraz licznie przyby- szeregowco4n I pracownikom M. 
łych oficerów, podoficerów i szarego- O. gorące i serdeczne poadrowfo-
wych M. O. l ochotników ORMO. Dla. Wyrażam w lmlenlu wlas- ' 
Akademię zagaił zastępca komen- nym l w imieniu Rzećzypospolltel 

danta głównego M. O. do spraw po- podziękowanie Milicji Obywatel· 
lowych ppłk. Titkow, który po powi- sldej za tel pełną oddania, trud-
taniu zebranych, zobrazował genezę nq l ofianą pracę nad u.normo-

--------------~--------------------

' ' wan.Iem stosunków l)ów~ 
nad zabezpleczenlsm ładu i spo-

. kolu wewnętrmego nad utrwale­
niem podstaw p;awoaądnołol 

demokratyczneJ i warunk6~ 
sprzyjających wielkiemu. c:k:lełu 

odbudowy kralu ł twórczsl praą. 
dla lol rozkwitu. !yczę, aby Mi­
licja Obywatelska stała zawsze 
.wiernie na straży swych dronloa­
łych dla narodu i państwa obo„ 
'wiqzk6w, aby z godnośclq I po­
święceniem wypełniała ·nałotoae 

na a.iq zadania, aby kształeUa I 
:wychowała nowe kadt'y pracow-
ników i bojowników, cddaaych 
całym serc@m sprawie demokr• 
cjl, aby stała się ~Nzorem oBam@ł 
służby obywatelskiej dla JKUodu 
i dla Polski. 

Prezyde: :t Krajowej Rady Naro. 
de> wet 

Bolesław .1loxut. 
Następnle z.c:rbrał głos dyrektor Ja„ 

roszyńskl, który przemawiając w imie 
niu Premiera i Prezydium Rady Mini­
strów Uw:Ydatnił wkład i osiqgnięcia 
Milicji Obywatelskiej w d-7;ied.zinia 
stabfliza:cji pokoju i obrony prawa 
Polski Ludowej .. 

I 

Gratulując Milicji pozyty'Wnycli wy· 
LONDYN {obsł. wł.). Korespondent 

lte'11tera donosi z New-Delhi, iż wazo- ~ 
taj odbyło się spotkanie premiera 

ników pracy mówca stwierdził, że 
zawdzięczać je należy ofiarnemu kie· 

I ' 

rown1ctwu komendanta głównego ~ 
,,rzqdu" Indyj - Pandita Neh1u z Mimo naAlcbod!IJąice) złmy :rwoleD111łcy sportu uyłjowoowego ewtezą. dalej 
przywódcq; Ligi Muzulma.:ńskfej - Jin- n-1111-n11-11n-1111-1111_w_,111_111_1111-1111-u~111-11~ 
nah. Spotkanie to - pierwsze od 7 
miesięcy - nastqpiło na śniadaniu, 
!Wydanym przez nababa Nepalu, któ­
ry podjql się pośredniczyć xnfędzy 
przywódcą Ligi Muzu.łmańsldef - Jin­
Pa,rtil f.:ongresu. Jfnnc:h dot,...d stanow­
czo odmawiał wzlęclct udziału w tak 
nranym__.,Imd~ę:,-.trmg~.JaWl _. ln­
~''J 

Uwaga! Czytelnicy, Uwaga! 
W łych dniach rozpocaynamy nowq wielkq akcję 

· premiowq •• Glosa Robolaiczego". · 
Prosimy tl.tibdć _oq,.rainie za najbJliu.ymj nmłirmnj 

Qgn•i tKIBIY.• , 

O. generała Witolda, doskonaJ9mu 
mat~dałowi ludzkiemu oraz przede 
wszystkim entuzjazmowi i ideowości 
przenikajqcej k\Jd.ry Milicji Obywatel:'!. 
sklej. · 

Dziś w numerz_ł 
„ P IUŁM. Y K~·, 
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• ziem n a w a I czy Zg~o~d~!~!~e~. si~~~~~!!~ 
• ,,, • • donOS7Jłle irt wczoraj nad ram.em zmarł 

z a ia 
Ruch oporu przeciw gen. Franco rosn1e na sile ~~~z~:J:kieg~iekuli~i!\F::::~r:H;:: 

son zajmowal stanowisko premiera. od 
roku 1936; był on przywiÓdeą. szwed~kłej 
partii socjal-demokratycznej. 

P ARYZ (PAP). Rzfl,d generaiła Fran- go rz1ądu hiszpańskiego) oświadczenie, I sób astronomiczny. Mo~ stwierdzm na 
~o ogłosił niedawno komunikat, w kM- w którym m. inn. czytamy: podstawie mego dtugiego pobytu nad 
rym zawiadomi'ł o zniesieniu ograniczen „ W czasach normalnych nie wiiecej grani~ że wypadki te moa.na wytłuma­
sprzeda.rly dziennik·ów zagranicznych o- n~ż 190 rtolnierzy frankistowskich stac- czyć jedynie złym traktowaniem i nie­
raz zapowiedział, ~e dziennikarze zagra jonowanych na granicy francusko-hisz- dostatecznym wyiżywieniem, a przede 
niczni bedia,. mogli swobodnie poruszać pańskiej dezerterowaro z szereg6-w i wszystkim zdawaniem sobie sprawy z 
siię po Hiszpanii. przedostawa·lo siE} nielegalnie do Fran- bliskiego upadku reiJimu frankistow-

W dwa dni po opublikowaniu powy-0. cji. Obecnie wypadki te wzrosły w spo- skiego". 
szego komunikatu policja frankistow- 1111.11111111n1111111111n111111111111111111111111111u1111111111111g 1nmE~11 1111111111111111n1111nE11u1111n1111~1llllllllE1111111111E11n111J11llll1llillll1n111~1111t111ll111nlllJlllllllllDllJIJIIllllll1lllllllE111111111111:1uiu 

i!~~:.6kt~;~b;:!_1·~:~.7~~~!:1Stare banknoty 500-zlotowe 
Jak donoszą. z granicy francusko-

h!szpa~skie~, ~ cią.gu.ostatnich dziesię,.- są prawnym środkiem płatniczym do 16 grudnia r. b. 
cm dm pohcJa frankistowska przepro-

Dzień urodzin 

Juliusza Słowackiego 
w radio moskiewskim 
Moskwa (PAP) - Centralna rozgłot.. 

nfa w Moskwie w stałej audycji, zaitytu. 
łowanej „_,ami~tne daty", nadała dnia 
5 października, w dniu urodzin Juliusza 
Słowackiego, wspomnienia o wielkim 
poecie polskim. 

Komunikat O.I.Z.Z. 
wadziła zakrojone na wielką skalę are- LODZ (PAP). Narodowy Bank Pols!d ko· wymieniane w kasach wszystkich oddziałów 

sztowania osób podejrzanych o wyda· munikuje, co następuje: W obecnym okresie wy- Narodowego Banku Polskiego. Po upływie te· 

wanie tajnej prasy antyfaszystowskiej. miany 500·złotowych biletów bankowych ermsji go terminu ał do dnia 16 marca 1947 r. kałdy 
Należy zaznaczyić, rże W Hiszpanii wy- 1944 r. zdarzają się wypadki, że niektórzy kup- obywatel będzie mógł, bez bdnych kosztów Okręgowa B'.omisla Zwlqzk6w Za­

chodz:f około 75 stałych pism podziem· cy odmawiają przyjmowania zapłaty, aferowa· wymienić posiadane jeszcze bilety 500-.złotowe wodowych w ł.odzl komunikuje, ze ~ 
nych. 14 z nich repr~entuje główne b b l i -"· b 
organizacje antyfaszystowskie. Oprócz nej w tych biletach. Prócz tego rozmaici nie- pierwszej emisji eipośrednlo w skar cu em - dn. 9 patdz erlMAa .r. rozpoczyna 

periodyk.ów ukazuje silę nielegalnie wie uczciwi osobnicy; którzy się pojawili w kilku syjnym N.B.P. (t6dź, Al. Kościuszki Nr. 14), się JO-dniowy kurs dla członków Rad 
le broszur i ksiąiż.ek, które ciesz.a, si.ei 0 _ miejscowościach, wykorzystują nieswiadomość względnie zlo!yć je w najbliższym oddziale Zakładowych wszystkich gałęzi prze­
gromnia; popularnOIŚiei~ szerokiego ogółu ludności - zwłaszcza wiej· N.B.P./ którzy we własnym .zakresie wymieni je mysłu za wy\qtkiem przemysłu wló• 

Rz.iąd frankistowski nie ustaje w wy- skiej - wykupują wspomniane bilety, jako już w skarbcu emisyjnym, a następnie po upływie kiennlczego, oraz wszystklch lnstyłu• 

siołkach, by wykazać przed światowia; 0 _ 
1 wycofane z obiegu „po zniżonej cenie''. Naro- kilku dni wypłaci równowartość. cli na terenie m. ł.odzi. Nauka odby• 

pinii\. publicz~ ~e wkracza na prawdę dewy Bank Polski informował już wielokrotnie, Odmowa zatem przyjm<Jwania zapłaty dzl d l ni 1 k 1 
na drog~ demokracji. Jednym z ostat- że bilety 5UO·złotowe emisji 1944 r. są praw· względnie pozbywania się starych biletów ze wać się bę e co z en e W 0 a U 
nich demonstr!icyjnych POS?-ni·e,ić gene- nym środkiem płatniczym do dnia 16 grudnia stratą z obawy poniesienia szkody na skutek T.U.R.-u ul. Skorupki Nr. &/8, W godzl„ 

rała :r.;.anco. Jest stworze.me czterech 1946 r. i do tego czasu winny być przyjmowane niedokonania wymiany do dnia 16 grudnia nach od 8•30 do l4.30. 

"partu politycznych, maJi~ych. rzeko- I przez wszystkich I przy wszelkich zapłatach 1946 r. jest zupełnie nieuzasadniona. Przyjmo· Stawiennictwo członków Bad 'Za• 
mo reprezentowae nastroJe polityczne b . d h . • wanie biletów, ma1·~cych J·e.szcze charakter pie- kladowych na kurs 1est obowlqzkOof 
w kraju: partia pracy, pa~tia socjalno- ez za nyc ogramcz.en. , „ 
chrześcija.ńska monarch ·Śle· • k 

8 
_ Obecnie podkresla się powtórnie, te nie niądza obiegowego jest obowiązkiem obywa- we. Zapisy kandydatów przyfmuf--

watyści. Kie;ownicy tych ~~ru;~w'::ń zachodzi źadna obawa, by ktokolwiek został po· telskim każdego kupca i sprzedawcy, którzy Wydział Kulturalno • Oświatowy przfi 
s~ przyjacióhni generalia Franco i s·a minięty lub poniesie na skutek wymiany jakii· 1 w wypad!<u odmowy mogą narazić na inter- O.K.Z.Z. w ł.odzi, ul: Strzelecka 2, po• 
przez niego mianowani. Najwi~Jksza kolwiek sbate. • wencję właściwych władz, gdyby do nich o to k61 J, w godz. 9-15-eJ, do dafa 8-ga! 
trudnoiślC polega na tym, by zdobyć Do dnia 16 grudnia 1946 r. bilety te będll wyst,pill zainteresowani obywatele. b •• m. włącznie. 
ezronkÓW tych nOWOPOWStaj!ych organi- llllllllll1Hlllll!lh1~llłlłlMlllllllllllllUIAllłllllllUllllllJHllllllllllllllllllllGl1lllllOUllllllllllllllll..-ilWWWU WIW1111111111~111111:111111ftllllmlllllllll~lllllllllllllll01lllll1IlłltllllJllllUllllllllmllllllllftllmllllllbihi8111Bl6mtiMbEllllll!ll1IDllm 
?acji. Szczeg6ilnie działalnoś\6 partii pra 
cy, mimo ogl!oszonych przez nUii szum­
nych haseł rewolucyjnych, podobnie, 
jak dzia.łialnośt6 partii monarchistycznej 
spotkatba si.ei z zu~nym fiaskiem. 

Jeden z ofioor6w frankistowskich, 
stacjonują.cych na granicy pirenejskiej, 
zroż.yl! przedstawicielowi „!der-Press" 
(biuletyn informacyjny republika.ńskie-

Co Byrnes pominął milczeniem 
„Prawda" komentuje ostatnie wystąpienie amerykańskiego ministra w Paryżu 

Ju1n11:ia111111u11n1'11n1l!WlllWlllllll11t:111111lllll!l1111111~111aw11111iu1111111Il111111Jlill!lllllll 
Moskwa (PAP) - Niedzielna „Praw- Lecz Byrnes ograniczylF silę jedynie 

Konferencja 

w sprawie Łużyc 
da" komentuje w przeglądzie mi.ę.dzy- do pow~.zenia znanej oferty w sprawie 
narodowym ostatnie wystąipienie Byr- traktatu o 40-letniej okupacji Niemiec. 
nesa i stwierdza, 'że nie ma na itwiecie Celem tej okupacji jest l'~brojenie Nie­
rządu ani m~a stanu, któiry by nie uznał miee. A przeciet uldad poczdamski 
stusznośici autorytatywnych s.Mw Stali- przewidywab przeprowadzenie rozbroje­
na, te wojna nie zagrarha obecnie świa- nia w taki sposób, aby nie trwał.o tak 

Pozna.id. (PAP) - W auli Akademii tu. Ró-wniei. Byrnes podkreśl.U tę t&4 długo. · 
Handlowej rozpoo~ s~ obrady zJcrz· Znacz~ czetŚ!Ć przemówienia swego Nadto ukaad poczdamski przewiduje 
du działaczy naukowych I społecznych, poowL~ił Byrnes Francji, lecz w istocie r.ównież demokratyza.cj.~ Niemiec, o 
zajmu~ych s~ sprawiąi Serbów hużyc- rzeczy poruszyil istotne zag·adnienie, do- czym Byrnes jednak nie wspoonnid w 
ldch. tycz,a,oo Niemiec. We Francji stuttgarc- swym przemówieniu. 

Por~ek dzienny obrad przewiduje kie przem61wienie Byrnesa wywo'J.Mo fa- Autor artykułu w „Prawdzie" pod-
referaty profesor>Ó·w Lehr-Spławińskie- lę, protestów. Ostatnie jego przemówie- kreifila następnie, rte Byrnes pomin.ąił mil 
go, Widajewicza, Grab<?wskiego, Taszyc- nie miało ułagodzić wraiżienie, jakie po- czeniem sprawę granic zachodnich Pol­
kiep;o, dyr. PZZ Filichowskiego i in- wstało we Francji po przemówieniu, wy ski, kthre kwestionował: w swym prze-
111ych. gloszonym w Stuttgarcie. mówieniu etuttg~cki,Jn. A jest to pro­
~1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-n11-1111-1111-1111-1111-11 

K • cze ·ta Barlickiego r 
Uroczvsla akademia w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). W dniu 6 bm. odbyła Polski w koalicji Cl!lltysowieckiel 1 wyprawa od uowa PPS w Polsce, 1łolącq Da stauowł­

się w sali Teatru Polskiego w Warszawie na Kijów niosły luż- w sobie zarodek iwy- sku lednolltego lrontu klasy robotnicze!, dq~ 
uroczysta akademia ku czci Norberta Barlic- ci~stwa faszymu w Polsce. :lqcq do Istotnego współdziałania li ruchesq 

kiego, zorganizowana przez Polską Partię Norbert Barlicki walayl 0 lłmlauę Unit chłopskim I wolDq od cmty1owlecldcb ob-

Socjallstycznq w piątą rocznicę jego śmier- polllycznel PPS. Pragnął on polityki lednollto- clq:le6. · 

ci w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. frontowe! w kralu l walki z mlędzynarodo- Prędko stosunkowo dosięga go ręka 

Salę z<Xpełniły rzesze robotników, przybyli wym faszyzmem wespół ze Związkiem Ja- zbrodniarzy hitlerowskich. Jed,naik ostatnia 

równie! przedstawlclele komitetu warszaw. dz:lecklm 'Da arenie polltyld mlędzynarodo- jego akcja polityczna przed uwięzieniem 

sklego PPR z sekretarzem KW PPR J. Albrech- weJ. dała niezwykle wielkie wynikł dla polskiego 

tem na czele. Znana jest rola, Jaką odegrał Barlicki w ruchu 1ocjali11tycznego 1 paf111twa p'Ol11kiego. 

Na scenie stanęły rzędem poczty sztanda. walce na terenie PPS z t. zw. „Jawonzczyz. Poprzez grupy polskich socjali11tów, poprzez 
towe PPS. PPS, kontynuatorzy Norberta Barlłckiego od-

nq", grupą będącą na usługach obozu lici. rodzili polaki ruch socjclilłstyczny. Ruch ten 

Po <Jdegranlu hymnu ro1'otnłczego ...... nacyjnego. ponownie 1jednoc:.:yl 11ię w odrodzonej PPS, 

Czerwonego Sztandaru - akademię zagaił Po przewrocie mal owym walka Barlickie- kie ruf qc się linią polityczną, fak wykuwał 
W imieniu Komitetu Warszawskiego PPS - go zako ... czyła si„ osadzeniem go w Brze b 11 Id ł I 1 

" " • Nor ert Bar c • owem, p limem czynem. 
tow. Zalwskl, po czym zabrał głos, przywi- śclu. Do tel pory zaszczyt przebywania w My, jego następcy _ mówi wiceprezydent 

tany oklaskami zebranych - wiceprezy. wlę.zienla;ch za walkę w lntereale klasy ro- Szwalbe _ jesteśmy głęboko przekonani, te 

'dent KRN i przewodniczący Rady Naczelne! botnlczel przypadał wyłqc:znle działaczom dzieło odbudowy i przebudowy Pol11ki nie 

PPS ...... ob. Stanisław Szwalbe. komunlstycmym, których dzlealqtkl tysięcy dałoby się przeprowadzić bez wielkiego 

Mówca scharakteryzował epokę, w której zamykały za kratami władze 1auacylne. udziału PPS, lecz udział ten byłby niemożli­

!ył I działał Norbert Barlicki i dobitnie I Brześć wykazał, że zaszczyt ten nie omija 1

1 

wy, gdyby w PPS przed 1939 r. nie było 

uzasadnił, dlaczego obecnie P<Jlska Partia działaczy socjalistycznych. działaczy z ducha i linii reprezentowanej 

Socjallstyczna uważa 11ię za kontynuatora Zwycięstwo Hitlera w Niemczech, walka przez Norberta. Barlickiego oraz gdyby w od­

jeg'o myśli politycznej, myśli o jedności kla- o rząd ludowy we Francji i wypadki w Hiaz rodzone! PPS w r. 1944 nie zwycięłył ten 

sy robotniczej, współpracy z postępowym panil wykazały masom pracującym całego sam duch i koncepcja polityczna. 

ruchem chłopskim i o konieczności współ- świata, że nie walka wewnątri ruchu robot- Innej drogi kierownictwo Polskiej Partii 

pracy i przyjafot ze Związkiem Radzieckim. niczego, ale ześpolenie jego szeregów do Socjaltstycznel Die widzi. 

Barlicki rozwnlał, !e jeśli nie ma1dzle walki z reakcją może uchronić świat od Po przemówieniu ob. Szwalbego, przyję. 

uoi.umlenia ta koncep~Ja, to w Polsce zwy- zagłady wobec grołącego zwycięstwa hltle- tym długotrwałymi oklaskami zebranych, 

dęły laszyzm. ryzmu. Norbert Barlicki całą mocq swego ucz~o~o pamięć Norberta Barlickiego jed-

Już w roku 1920 Barlicki byi jednym z nie. charakteru i wpływu kierował PPS na tę nominutowym milczeniem. 

licznych wybitnych działaczy PPS, którzy właśnie drogę. Po odegraniu hymnów r<ibotnłczych aika; 

widzbli zgubę dla Polski w prowadzeniu po- Gdy wybuchła druga wofncr światowa, demia zakończon :t została w niezwykle pod-

lltyki antyso:wieckiei. Rozumiał on, że udział N_~ort Barlicki zrozumiał, te huba tworllJ.~. IU.osłxm l:la1tro1u. · 

blem. ktlkym interesuje sU, nie tylltd 
Polska, lecz równieb inne panshva, ą 
przede wszystkim Fra.n.cja, dla lrtbre) 
bezpieczeństwa wykazuje tyle troski. 

A Francuzi widz~ rt.e bez bezpiecze~ 
stwa na wschodzie nie ma bezpieczed..i 
stwa na zachodiie. ! 

„Prawda" przypomina, ;te Uk&d moi. 
nachijski OOlllielill Niemcy do podj~iS' 
wojny agresywnej, gd~ otworzrl im 
furt~ na wschód. Po ataku na PolsQ 
nasiląipiła inwazja na Francję. 

Omawiaj1a)C w dalszym · cia,1gu wrstelo! 
nie, jakie wywołało oświadczenie Stalio1 
na na świecie, „Prawda" stwierdza, oo 
słowa Stalina popsully szyki tym. kt<SH 
rzy pokładaj.a,. nadziej.ei w „atomowej pOJ 
lityce", lecz zarazem zostały przyj~te a 
wdzii~teznoociąi przez olbrzymiiąa wieJk-. 
szo.śtć ludzko:śici, pragnia,ooj pokoju. Ośio 
wiadczenie Stalina ·świadczy o woli poo1 
koju, popartej siłlaJ i autorytetem ZSRR. 

W kllku wierszach 
W Pradze zmarł w wieku 66 lal znak.amit1 

pianista czeski Jan Herman, profesor kon.· 
serwatorlum muzycznego w Pradze, odzn(lol 
czony tytułem czeskiego artysty narodowe.­
go. Pogrzeb wybitnego muzyka odbył siQ na 
koszt pa!istwa. 

l\aalo londy?iskle donosi, ł! w !io!ClS 
paźd~emlka ma przybyć do Lo!' :ivnu na kon 
ferencję z mln. Bevinem premier rządu egip• 
skiego Sidky-Pasza. Dotąd nie wiadomo, kto · 
będzie towarzyszył premierowi w tel podró• 
ży dyplomatycznej. 

Z Kairu donoszą o aymisit egipskiego ml• 
nłstra handlu Saba-H 1ba·szi.Pasza. 

• 
Rozglolnia moskiewska Cionosł, H 1011!ał 

sfinalizowany układ handlowy szwedzko.i 
radziecki. Warunki układu zostaną podaaie 
do wiadomości w niedługim czasie po po• 
wrocie szwedzkiej delegacji handlowej do 
Sztokholmu. · . ~· 

Kongres Mięcfaynarodowego Biura Pracy, 
obradujący obecnie w Montrealu, opra·cowal 
szczegórowo warunki pracy dla ludności tu• 
bylczej w krajach mcmdatowych i kolonlal• 
nych. Przewidziana jest specjalna ustawa dlQ 
ochrony pracy kobiet i małoletnich. - @+•• 

OD DZJS CZAS ZIMOWYJ , 
Kto leszcze nie cofnął swego zegcr. 

ra o godzinę -:- winien te uc:i.:1 \~ na· 
tyc:łi.snlqątl -; 



!fr ?.77 
GŁOS ROBOTNICZY ~tr. I 

śród górni ów polskich we Fran i. 
(Korespondencja lłllasna ,„Głosu Robotniczeqo''} 
Paryt, we wrześiniu. która się interesowała losem wygnań· łem się kochać ojczyznę". Górnicy pol· 1 mandii, myśleli o Polsce.:. Wie~zleTI, /le 

Na 300 rodzin polskich, zamieszkują· ców. To przedstawiciele francuskiej par· scy we Francji przez partię nauczyli się w ten sposób wywalczają sobie drogę 
tych Bruay· Thiers, osiedle górnicze w tii komunistycznej nauczyli ich miłować kochać Polskę. do kraju. I dlatego na nic si.ę zdały krzr• 
północnej Francji, zjawiło się na zebra· przede wszystkim wolność. Przypomina· Już wtedy, kiedy chwycili za broń ki wysłańców londyńskich, ze walczą me 
niu zwołanym przez Radę Narodową j.ą się słowa wybitnego pisarza francu- przeciw Niemcom, na długo zanim An- o swoją sprawę. 
około 500 osób. Oczywiście nie ze wzglę· 1 skiego Aragona: „Przez partię nauczy· Iglicy i Amerykanie zjawili się w Nor· * * * 
du na osobę prelegenta, ponieważ na· 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Całą epopeę można by napisa«: na 
zwisko moje górnikom polskim we Fran· K 1 k podstawie tego, co słyszałem i widzia· 
cji nic nie mówiło. Ale wystarczyło im, w a s m .e o w y łem przez jeden dzień u górników poi.: 
że był to „ktoś z Polski". „Ktoś z Pol· skich w Bruay-Thiers. Ale piszę tylko 
ski" Jest dla tych łudzi największym list i nie wiadomo, o czym i o kim wpierw 
magnesem. Każdy „ktoś z Polski" jest produku1·e 1·edyna w Polsce fabryka w lodzi· pisać. Czy o prezesie Rady Narodowej, 
'dla nich symbolem kraju, o którym ma- n górniku Kapuście, który cały wolny czas 
rzą od samego początku swej tułaczki, Nielicznych przechodni·ólW cichej uli· się na rynku! poświęca na to, by przekonać swoją żo· 
za którym tęsknią tęsknotą gorącą, za cy Wysokiej intryguje trzydziestome- Fabryka zatrudnia tylko 11 os6:b, nę, że jako prezes nie może pojechać do' 
którym tęsknić będą dopóty, dopóki trowy komin, odcinaj·ąicy się ostro skromn~ ich liwbę tlrnma.czy kierownik kraju pierwszy, tylko ostatni? Czy o 
wszyscY, nie wrócą z powrotem do oj· swym im.ponująoeym wyg1ądem od skro- prostymi S/łQwami: „U nas pracują. bak- młodzieńcu z przestrzelonym płucem' 
Czyzny. mnych zabadowań fabrycwych. terie, a nie ludzie". I tak jest w isto-cie. (zapomniałem, jak się nazywa), który; 

Napis wiłaściwie nic nie móiwiia.cy Z zainteresowaniem ogla,idamy pro- · d 
- Jakto, czy 'doprawdy nikt do was - „Fabryka kwasu mlekowego". ces produkowania kwasu. Do roztworu nie chce wrócić do kraju, zanim me 0 "' 

hie zawitał przez cały czas waszej tu- Mało osó.b domyśla się. oo kwas mle- sporm,dzonego z cukru i melasy dodaje stanie przyrzeczonego „Krzyża Walecz.; 
laczki? _ pytam. kowy jest produktem dmliej wagi, ma'l:o sil~ i><iti;ywk,ę bakteryj~ wraz z pewną nych", bo cóż odpowie, gdy go zapytają 

dotąd u nas wprawdzie znanym, ale za- ilościia, kredy. Bakterie zaczynają si-a w kraju, gdzie walczył? Czy o Czechu 
Nie, nikt, odpowiadają. Zapomnieli 0 to o Qgromnej przyszłości. rozrastać i rozszczepiać., wywo~uja, fer- Oardełce, który chce wracać do Polski, 

nich wszyscy w ojczyźnie. Trzeba było Elegancka suknia jedwabna charak- mentację. tworząc wreszcie kwas. Dzie- a nie do Czech, bo obie córki jego wy· 
dopiero Polski nowej, ludowej, by sobie teryzuje siie specyficznym chr:zi$Stem. je sii} to wszystko najpierw w laborato· szły za Polaków i jadą z mężami do 
przypomniano o wygnańcach. niemooliwym do osi,ą•gnięcia bez do· rium, potem w samej fabryce, w ogrom- kraju? 

_ Sanacyjne rządy wygnały nas mieszki kwasu mlekowego, bez niego nych kadziach wcit!rt ogrzewanych. Pro- • • • 
Precz z ziemi _ powiadają_ Rząd Jed· nie ma dobrej skó!I.'y obuwianej, której dukcja jest nieskomplikowana, ale WY· N 1 -· dł . • . . k- • l"d. 
nos.ci Narodowej wzywa nas z powro- nadaje gladkośó i pieikny kolor. Gospo- maga ogromnej, skupionej i nieprzer- oc eg wypa mi u gornt a-mwa t Y, 

dyni kwas mlekowy zastąipi nierorowy wanej uwagi. Kosiby. Zostawił mi szerokie łóżko małJ 
tern. ooot, sł'uri..y bowiem rórwni€li do zakwa- Otrzymuje si~ w tej chwili kwas mle- żeńskie, a sam z żoną poszedł na podJ 

Oto ]est argument potężny, który za- szenia barszczów, kapusty i og~ków i, kowy tylko techniczny, spOti.ywczy ba· dasze. Nie pomogły moje protesty. Rzu• 
stępuje całą propagandę. To zdanie co najwatiiniejsze, ze skutkiem natych· dany jest dopiero przez Instytut Higie- ciłem okiem na ścianę i widzę nad łóżJ 
starczy im za cały wagon wydrukowa· miastow~. Paręi kropel kwasu doda- ny i czeka tylko na jego ocenę. aby za- kiem portrety marszałków sowieckich. 1 

nego papieru. Tym zdaniem walczą zwo- nego do. słodkiego mleka zamienia je .w jął w81Ż!Ile miejsce w naszym iżyciu gos· _ Gdyby to londyńczycy zobaczyli, 
lennicy rządu naszego z nielicznymi -pan, mmutach na kwaśne. I kto wie, podarczym. Mimo, rże jeszcze nie ma go obywatelu _ powiadam do niego _ 
zresztą adherentami Londynu. Rozbija czy w niedalekiej przyszlłOOci nie nspra- na rynk~ zd:radziió jurt moona kilka ta- krzyknęliby' zaraz, że siedemnastii re„ 

d d wni s~ nasze gospodarstwo domowe jemnic. „ ·się 0 nie najsi\nie}sza propagan a an er· dzięki niedocenianemu jeszcze kwasowi A wiioo cieszcie s~ goa-podynie! Ce- publikę chcecie robić. . _ 
sowska. mlekowemu. Przemysq; farmaceuty~ na. kwasu mlekowego za kilogram hę- - Nie chcę ja siedemnasteJ repubtlkf~ 

Z wszygtkicłi naszych· emigracyj Jest ny tet nie mało mu zawdzi.ęc2:a.. Kwas dzie ponilźiej 200 ził'., a przeciet1 wystar- ale nie mogę zapomnieć, że dzięki tym' 
to chyba najbardziej zwarta, najbardziej mlekowy bowiem, a ściślej mówiiąie jego rn.y tylko par~ krope4 l'leby podziałaA. ludziom mogę wrócić do wolnej ojczY.,z.i 
zgodna. I jeśll f tu zdarzają się kłótnie, sole organiczne, zalecany jest niemo· Przed wojnąs sprowadza.ny zza granicy, ny. 
to tylko 0 to, kto ma wcześniej wrócić wlę.tom, dzieciom starszym, stosuje się a teraz produkowany w jedynej pol· • • •. L . 
do kraju. Bo wszyscy naraz nie mogą. go do specyfików lecza,cych gruźlioo skiej fabryce u nas w Lodzi, stanie się Zasnąłęm szybko. Należało fana ws fai! 

h gardQa, dyfteryt, krup oraz cały szereg z pewnościl8ł artykulłem koniecznym i t · h , 
No i rząd francuski niechętnie ie wy· choróib kobiecych. Motbliwo.śici kwasu pooytecznie słutiiąicym za.równo przemy· o pią ej i 1ec ac z powrotem do Paryża, 
puszcza z obawy o swoje wydobycie mlekowego są. olbrzym.ie. Jakat wobec srowi, jak i gospodarst.wu do.mow~u. A nie chciało się odjeżdżać. · 
węgla. Francuzi cenią robotnika polskie· tego produkcja i kiedy wreszcie u.ka.że L. PR.ZEMSKI 
·go. To tylko sanacja nie chciała i nie -y--------------.,..':o:"'-~':W'.-- ... ----------------------
umiała go docenić. s .a d t d 
Mówię im o Polsce. M6wfę szczerą w•a ee UJO ' pra••t •• prawdę. Bez propagattdy. Ze zniszczona. _., ~ 

Ze ciężko jeszcze, choć i. kaidym dniem 
lepiej. 

Ale górnicy polscy we Francji nie da· 
ją się odstraszyć tym, że kraj jest znisz· 
czony. Przeciwnie, to że kraj jest znisz· 
czony, że jest biedny, przemawia jesz· 
cze bardziej za rychłym powrotem. 

- To kiedy my mamy wracać? Wte­
dy, kiedy Polskę odbudują? A odważy­
myż się my popatrzeć prosto w oczy na· 
szym braciom, jak przyjedziemy do od­
budowanych domów? Od~ieście byli, po· 
wiedzą, kiedy m~śmy tyrali i domy wzno­
sili na ruinach? Teraz chcemy wrócić, 
pomóc chcemy. Nie chcemy gotowych 
domów. 

Twardy to naród, zahartowany na tu· 
łaczce. Gorzka niedola wygnańcza, po· 
czucie ludzi rzuconych na pastwę losu 
przez własnych prowodyrów, wyrobiło 
w nich twardość i wytrwałość, której 

· tak często brak nam tutaj w kraju. 
Ale czy to tylko twardość ludzi, któ­

rzy bez niczyjej pomocy przebijali się 
przez życie? Nie, tutaj jest coś więcej. 
Rozmawiam z nimi, słucham opowiadań 
z dalekiej i niedalekiej przeszłości i za­
czynam rozumieć. Twardość swoją zdo· 
byli sobie ci ludzie głównie w walce. 

- W walce nie tylko z losem, ale i z ludź· 
mi. Z właścicielami kopalń, z ich urzęd­
nikami, z armią darmozjadów. W walce 
tej walną pomocą była dla nich francu· 
ska partia komunistyczna - jedyna, 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Kurs ~uowadzenia 
gospodarstw rolnych 

Jest u nas jeszcze sporo ludzi, którzy 
na rzeczywistoU polsk.Bj patrza, przez 
ciemne okulary, a wszystko to, co pisze 
_prasa demokratyczna, skJonni ~ uwa· 
iać za „propagand·el''. Zawodowym opo. 
zycjonistom i malkontentom nie łatwo 
trafić do przekonania: zapatrzeni w 
mira.że dalekich „doskonałośici", nie wi­
dzią., co s1ęi tu~ wokół nich dzieje; swego 
nie znaj·ą~ wychwalają cudze; swoim nie 
wierzią. z reguły, obcym - tylko z za­
strzeżeniami. Trzeba in1 śiwiadkćw 
szczególnie niepodejrzanych i wiarygo. 
dnych dla stwierdzenia rzeczy najoczy­
wistszych, zwłaszcza gdy chodzi o pew­
ne ćwieki i urazy, tkwiące od dawna w 
leniwej, lekcewrużiąooj sens przemian 
dziejowych świadomośd. 

PrzY,toczymy tedy dziiś na tym miej­
scu świadectwo zgoła nieprzeciętne, za; 
równo ze względu na osobę. autora, jak 
i na bardzo stanowcza, forme wypowie­
dzi. Przytoczymy tym chęitniej, ~e do­
tyczy spraw i zagadnień, z których pe­
wne koła polskie z zapałem kuja; or<lf}J 
argumentów ópozycyjnych. 

Bawił niedawno w Polsce, z grup·!\ 
intelektualistów francuskich. ksiądz ka. 
tolicki Jean Boulier, prófesor prawa 
międzynarodowego Instytutu Katolic­
kiego w Pary-.lu. Swoje wratż.enia z Pol­
ski opisał ks. Boulier na lamach tygod­
nika „Le Monde Illustre" (,,Swiat Ilu­
strowę.ny"). Tłumaczenie tego artyku­
łu ukazało się w N-rze 77 „Przekroju", 
a oto kilka najciekawszych wyj.ąitków: 

„Powie ktoś, - pisze ks. Boulier -
.że rząd warszawski nie jest wolny i że 
naród polski nie jest nim równi& Ze 
r?Ja,d przyjmuje propozycje z Moskwy, 
a naród polski odczuwa to, co robi r:zia,.d. 
Dla Francuza skarga ta nie jest nowo­
ścią. Słyszeliśmy ją. od dnia wyzwole· 

'Z dniem 15 października b. r. otwarty zo· nia. Wszystkie te kola we Francji, któ­
stanie w Warszawie kurs i szkoła prowadzenia re przyjmowały bez godnwci okupacje 
gospodarstw roinyc'1, uruchomione przez Insty- niemiecką,, zaczrętly słęi natychmiast 
tut Oświaty Rolniczej Z. S. Ch. Celem kursów strasznie Qburzać z powodu konieczno­
jest przeszkoleni~. osób. do a~mi~istro~ania1 .Jub śei wojskowych, prowadz.a,cych do obec­
pomo;y w adm1mstracJI. maiątlco_w zte~s.<tch. ności duzej ilo®ci wojsk aHanckich. bio­
Na pierwszy kurs przy1ęta będzie ograniczona h dz"ał w walkach na naszym t~ 
ilość osób w liczbie 200. Absolwenci kursów ra,icyc. u 1 . . b . h do 
pójdą odrnzu do pracy w administracji, część] rytorrqm, a ,PÓ·Ź~l~~ ZO ow~.zany!l 
zaś zostanie skierowana na . dalsze studit. w z~bezp1eczema hnn komu~1kacyJnych, 
7-mlesięcznej szkole pr'Jwadzenia gospodarstw b1egn.ących przez nasz kraJ do slt,ef o-
rclnych, ~·- kupacyjnych w N~elllc~ch'~ ·~ 

A więo jak to jest z tą. „okupacj•a,i", 
o której tak duiio i tak chętnie m6.wirą 
nasi „nieprzejednani"! ... Czytajmy da­
lej: „Widzi się napewno mniej Rosjan 
w Warszawie, nii Amerykanów lub An­
glików w Pary?.iu. Jak drogo Czerwona 
Armja znajduje si..ę, na Łabie i poza ni.ią, 
jest rzecz.ą. jas.DJa;, rże Polska będzie ob· 
ciąioona serwitutem mi:E:tdzyna.r°odowym, 
ściślej mó.wi.a,c - miiędzyalianckim. W 
Polsce nie powinno to nikogo razić ani 
niepokoi~ jem Polacy są. wiernym.i 
sprzymierzeńcami"„. 

„Stalingrad wydaje sfo1 dalekim dla 
ludzi, którzy maj•8J kr6tk~ parni~ Sta­
lingrad był nie tyliko punktem zwrot­
nym wojny dla aliantó.w, tam rozgry· 
wały si·~ równiet 108y Polski-" 

Gdyby armia Andersa zamiast trwo­
nić swe bohaterstwo pod Monte Cassi· 
no, gdzie Polska nie miała nic do rQbo­
ty, odbiila Stalingrad u boku Czerwonej 
Armii, wit}kszoś6 trudności politycz­
nych nowej Polski w ogóle nie powsta­
łaby". 

Nie mniej trafne, trzezwe i ciekawe 
sa, opinie księdza Bouliera w sprawie 
granic Polski oraz polityki angielskipj 
w stosunku. do naszej opozycji: „Anglia 
nigdy nie zagwarantuje Polsce innych 
granic wschodnich, n1~ linią obecna, 
która jest zgodna z lini.ą. Curzona. Nie 
ma innej przy~ści dla Polski, jak tyl­
ko przyjęcie bez ooią,gania s~ nowej sy­
tuacji. Polacy, którzy ją. stawiają pod 
znakiem zapytania, s·ą. wrogami swego 
kraju i wrogami Europy.„" Jasno i do­
bitnie - prawda! 

Plany i cele dyplomacji brytyji!kiej 
w Polsce, tak bliskie iarazem sercom 
mikoł'ajczykowskich „ludowców", demas 
kuje ks. Boulier z ca'ł.ią. bezwzg1'(!dnoś<Ji·a.: 
„Istnieją. niezaprzeczone d&wody, te W. 
Brytania popiera opozycj() w Polsce. 
Jednocześnie \V. Brytania utrzymuje 
stosunki z polskim rz~em, uznała go 
de facto i de iure. Domaga siię, aby 
„wolne wybory" odbyily si.ę, jak naipre­
dzej. Czy to jest powaJż.neL Widz.i si~ 
dobrze, ile korzySci przyniosiaby dyplo­
macji brytyjskiej wojna domowa w 
Polsce, nowa Hiszpania, bezp0l3·rednio 
na tyłach Czerwonej Armii. Trudno 
przewidzieć _ skutki pod_o:bnej :oolltrjtj· 

w ka&lym. razie wynikło by z tego defł. 
nitywne skreślenie Państwa Polsklego 
z mapy Europy. 

Rozwa~ania ks. Bouliera s11,1 tutaj 
przejrzyste, ścisłe i logiczne, iże nie wy­
magaj~ komentarzy ani nzupe~nień. 
Tym bardziej, rże to c.o napisał francu• 
ski intelektualista bywa w tej czy in­
nej formie przedmiotem codziennych 
niemal publikacyj. Pogla,.dy ks. Bon"' 
liera polecamy gorą.co uwadze wszyst.o 
kich polskich malkontent6w i opozyc:io­
nistów. Podkreślamy :przy tym z wiel­
kim naciskie.rq, ~ opinie wy.żej zncyto· 
wane napisał nie komunista, nie socja. 
lista, nie lewicowiec, radykał czy „ma• 
son", leez wyksrlaicony ksi.ądz katolic­
ki i znawca prawa mi:Ęidzynarodowe!{(}, 
doskonale zorientowany w zawiłościach 
polityki bieW,cej. 

Czytajcie, pp. malkontenci. to ~wia­
dectwo prawdy, słuchajcie głosu bez· 
stronnego cudzoziemca, który .vie co 
mówi i za swoje słowa odpowiada! Czy. 
tajcie i słuchajcie, choćby wam to na 
razie nie przypadło do gustu! Wiemy, 
jak trudno- zerwać z zastarzałymi nało­
gami myślowymi, ale wiemy także, i.i 
zerwać z nimi musz.ą. ci, którzy nie chcą 
„definitywnego skreMenia Pa11stwa Pol. 
skiego z mapy Europy". 

Boles.ław Dnclzińs1d. 
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Kole!arze łódzcy pomaga;ą 
przy odbudowi~ Warszawy 

Pracownicy Centrali Dyrekcji Okręg'oweJ 
Kolei Państwowych w Łodzi wzięli czynny 
udzicl w odbudowie Warszawy. 

Zorganizowaniem zajqł się Zarzqd Kola 
Zwiqzku Zaw. Kolejarzy. Grupę jadqcq pro. 
wadził sekretarz Koła ob. Pawlikowski. 

Pracownicy Dyrekcji Łódzkiej zajęli się 
uprzqtaniem gruzów Biblioteki - róg ul. Ho­
żej i Skorupki. Kolejarze wyjechali z Łodzi 
dnia 6. 10. o god:i;. 1-ej i stanęli do pracy w 
niedzielę o godz. 8-el rano, aby przepraco. 
wać pełnych 8 go:łzin. 

W następnq niedzielę uda.dzq się do sto. 
Jicy kolejarze węzła łódzkiego. 

Kolejarz łódzki czynem odpowi_ada na 
aP.e!_ ~~~ęj ~ąrs;~.. · 
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przykład robotnikó Horaka 
i\Y agnera, b. SS-mana i dozorcię wforzie-
m.a przy ul. Kopernika. Sprawa jakich UCZV 
wiele, ale zaszły w niej i okoliczności li 
szczególne. · 

Oto. W~gner -:- w obawie zas1urbonej W czwartek, 3-go odbyło się zebranie Referaty trwały dwie godziny. Na po-
odp~w1edzialności _ spreparował sobie koła PPR „Państwowych Zakładów rządku dziennym były jeszcze dwa 
,,Swiadk-6-w odwodowych" w osobach Przemysłu Bawełnianego w Rudzie Pa- punkty: sprawy organizacyjne i wolne 
P?laków, niejakich Klimczaka i Blocha. bianickiej" (dawniej firma Horak). W wnioski. Towarzysze zmęczeni po pracy 
01 zaś tak siie. przejeli sw~ rol.ą. obroń- przepełnionej sali większość stanowiły nie mogą z korzyści 1 dla siebie wysłu­
eów niemieckiego zbira, ż.e próbowali kobiety. Sprawozdanie z XI sesji KRN chać na jednym zebraniu dwóch długich 
.go uwolnić z NJk sprawiedliwości pro- referowali dwaj towarzysze: tow. For- referatów. Cierpi na tym poziom dysku­
ponuj·a,c milicjantowi, eskąrtuj~go dowski - o ordynacji wyborczej, tow. sji. O wiele skuteczniejszy i mniej nużą­
iYi agnera. - łapówk~ Oczywiście, milic- Klimaszewski o trzyletnim planie gospo- cy byłby jeden referat i to krótki obliczo­
Jant zawiadomił o tym prokuratora a d 

mniej te! jest postojów. Zorganlzowaffif 
bowiem tak zwane d~użyny reparacyjne 
spośród najbardziej ·wykwalifikowanych 
robotników. Zadaniem ich jest usuwanie 
wszystkich usterek w krosnach. Dzięki 
pracy tych drużyn udało się znacznie 
zmniejszyć postoje. Na tym przykładzie 
powinni się wzorować pracownicy innych 
zakładów. 

gorliwi „świadkowie" znaleźli si~ 'na- arczym. ny na maksimum _ minut. 
tychmiast w areszcie. Z uwagą i w skupieniu zebrani wysłu- W punkcie organizacyjnym szeroko 

Szeroko omawiano sprawę walki z 
kradzieżami. Towarzysze podkreślili, że 
walka ta będzie skuteczną jedynie wtedy, 
gdy wszyscy uczciwi robotnicy wezmą 
w niej udział, gdy wszyscy pomogą dy· 
rekcji i Radzie Zakładowej. 

To są. właśnie okolicznOO.Ci niezwykłe, chali referatów. Wywody mówców były omawiano usterki " ' produkcji i sprawę 
bo doprawdy rzadko mo.ż.na siię spotkać jasne i przekonywujące, a jednak stwier- kradzieży. Towarz) , e stwierdzili, że na 
~ faktem, by Polacy organizowali i u- dzić trzeba, że nie w ten sposób należy terenie tkalni odczuwa się znaczną po­
a~twi?li ?Cie.czmę notorycznemu bandy- organizować nasze zebrania. prawę. Zmniejszyła się ilość odpadków, 
me n1em1eck1emu. Sprawa za.sluguje na 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Po krótkich informacjach z działalnó• 

ści Rady Zakładowej rozwinęła się iy• 
wa dyskusja na temat zimowego zaopa• 
trzenia pracujących. Problem ten jest 
trudny. Zakłady liczą 5.000 zatrudnio• 
nych. Zachodzi słuszna obawa czy fab• 
ryka zdoła rozwieźć kartofle wszystkim· 
pracującym przy pomocy własnego' 
transportu. 

uwagę~ gdyri, niestety, do dziś dnia nie p • • I •&& 
wygasły jeszcze zwią11.:ki i stosunki nie- O ,,miesiqcu c•ys OSCI 
których bardzo naiwnych Polaków z 6 
rówymi ,,dobrymi", a nawet niedobry­
mi Niemcami. Te stosunki nie zawsze 
są ~ak czułe, jak w przypadku W 11 '!nera, 
Klimczak i Bloch, tym nie mniej istnie­
nie wstr,ęrtnych i niebezpiecznych ko­
neksyj jest rzecz.a, og·ó.Jnie znani\, i znaj­
duj.ąoBj swój wyraz w rozmaitych spra­
wach, nie koniecznie sądowych. 

Pół biedy jeszcze, gdy stosunki Po­
laków z Niemcami i volksdeutschami o­
,graniczają. s~e tylko do - spć1lek „han­
dlowych", szabrowniczych i spekulacyj­
nych. Znacznie jest gorzej, a i to sirę 
zdarza, gdy ten czy ów przedstaw i ciel 
Herrenvolku, nie przestawszy jeszcze 
smierdzieć mundurem gestapowca, za­
lbiera si1ęi do „działalności politycznej" i 
wci•a,1ga do niej zbałamuconych, niemąd­
rych Polakó·w. 

Jak stwierdzają. relacje nMzych wbadz 
Bezpieczeństwa, wk.ód członMw band 
faszystowskich. wojuj.~ych pod taką 
czy i.nnąi firmia,~ spotyka si<Q doM c~to 
Niemcó.w, - a nawet nie raz pełmiią. oni 
funkcje bandyckich hersztów i przy­
W·ćdców. Tak by'Jo m. inn. ze s1yn~ w 
!Wielkopolsce, a ju!ł; zlikwidowa.DJ141, ban­
d!li morderoow, na ktoo-ej czele stal 
~olksdeutsch „Otto'', 

• Niemcy w roli dywersant&w, podko­
puj1a,icych państwowośić polskią., czuj~ siie 
'W swoim tywiole. Nie brak w!M'M nich 
rz pewn<>Sc~ i takich, kMrzy w opinii pe­
;wnych Polaków uchodzili ~a. ,,dobrych" 
Niemców„. Ale co powiedzioo o Pola­
kach. kti&'zy zawierzywszy balamuc­
twom, dali sirę zepchn1a~ Niemcowi 8'! na 
manowce zbrodni przeciw Polsce1 

Pisaliśmy nie dawno o bezczelnych 
wybrykach volksdeutschOw, rozzuchwa­
łonych zalecanka.mi p. Byrnesa. Wzy­
waliśmy z tej racji do uwagi i czujno­
~ci, a wezwanie nasze dotyczyło nie tyl· 
ko w'l.adz Bezpie~zeństwa, które z pew-. 
noś.cia,. potra_fiią. spelłniić swó.j obowiiB,rzek, 
1ecz przede wszystkim dotyczyło zaśle­
pionych czy tchóuliwych Polaków, nie 
mogących si'El! dotychczas otrz•ąsnąić z 
chorobliwych sympatyj, bądź t~:C z psy­
chozy wobec nieistniejąicej jUl'i. niemiec­
kiej potęgi. 

Sprawa nie jest błaha, bo niejeden 
objaw deprawacji powojennej tkwi ko­
rzeniami w9:aśnie w nieopatrznych pol-

Stefan Llcllariskl 

Łód~ szybko 2XI1po:nniała o miesiącu czy. ul. Armii Czerwonej 51. Stwierdzono bowiem 
stości. Przede wszystkim mieszkańcy mia- na podwórzu tego domu wielkie nleporzqdki 
sta powinni sami wykazać dobrą wolę i nie i sterty niewywiezionych śmieci w stani9 
zaśmiecać ulic l domów. Łód~ nabrałaby zupełnego rozkładu. Mikulski z.ostał skazany 
wtedy wyglądu europejskiego miasta. na 1000 zł. grzywny. 

Zarząd Miejski uruchomił specjalnie do. Również dozorca domu przy ul. Mag!. 
zory sanitarne, składające się z lekarza lub &trackiej 24 Wójciak Antoni za niezamlat l­
technlka sanitarnego, którzy w asyście dziel- nie podwórza i jezdni został skazcrny n:i 
nicowego obchodzą domy dla zbadania ich 600 zł. grzywny. 
stanu sanitc;unego_ Również każdy komlsa- Za antysanitarny stan domu został P". 
riat M. o. wyznacza dzielnicowego, który ciągnięty również do odpowledzia.lności ad. 
sprawdza stan czystości ulic. Jeżeli dozór mlnistrator domu ptzy ul. Piotrkowskiej 286, 

Henryk Halpem. D'ozór sanitainy w czas!e 
sanitarny lub milicjant stwierdzą antysanl- przeprowadzania kontroli stwier.dził, że p-,-
tarny stan na danym odcinku, winnych po- krywa śmietnika jest nieszczelna, ścieki są 
ciąga slę do odpowiedzialności karno-adm!- zanieczyszczone, poza tym na podwótzu by. 
nistracyjnej. Przewiduje się kary do 30 ty. ło cuchnące bajoro kanaillzacyjne, zgniła 
sięcy zł. grzywny z zamtCI1Dą na trzy miesią- słoma i fekalia. Również piwnice pełne były· 
ce armtu Przy wyrainej złej woli ze strony śmieci, a w bramie wejściowej brakowało 
winnego stosuje się areszt bezwzględny. wrót. Za tak katyg'odne niedbalstwo admi-

Bardzo dużo tego rodzaju sptaw znajdu. nistrator został skazany na 2000 zł. grzywny. 
te się na wokandzie Sądu Starościńskiego. , Walka o schludny wygląd Łodzi trwa cli:t 
Ostatnio stanął przed Sqdem Starościńskim gle, ale byłaby dużo łatwiejsza, gdyby o b.1-
Władpław Mikulski, właściciel domu przf gienę publlcznq dbali bez wyjątku wszysc1'. 

Robotnicy sami raczej powinni zaopa~ 
trywać się w kartofle, a mąkę po tańszej 
cenie zakupi Rada Zakładowa. 

W związku z wyrokiem norymberskim 
jednomyślnie przyjęto rezolucję potę• 
piającą tych, którzy uwolnili zbrodnia• 
rzy niemieckich. 

Należy stwierdzić, że w dyskusji ży• 
wy udział brały towarzyszki. Omawiane 
sprawy traktowały poważnie. 

N a tym zebraniu przyjęto do partił 22 
nowych członków, w tym 19 kobiet. Jest 
to dowodem jak szybko rośnie świado• 
mość politycma wśród kobiet pracuj4• 
cych. 
t'lr.l!!IJlnt!l'„"tl"'!:""IU""'l.11""11.ll!l""', iiMi-~""iUll""IU1Hll'Jlftl!JUBftltiliCitl!l11iiiwl~ 

lnterpelacfe naszych CzgtelnlkóUJ z Filharmonii Łódzkiej 
Nie wpuszczać szabrowników do Łodzi ~ ~=~mr1c:~;?"a\:~~~m:ncr\::i:,!! 

zyki polskiej. W progzamie u1ly111elłśmy 
W ubiegłym roku wraz z normalnymi prze- z nich już to gospodarstwa, jui to mieuka· M 

sfedleńcami bardzo dużo ciemnych indywiduów nia czy sklepy. plęknq, melodyjną uweztur41 do opery " a. 
przeniosło się na Ziemie Odzyskane, by tam roz- Miast pracować uczciwie I przysłużyć si~ rla" Statkowsldego, według poematu Mal.i 
począć „nowe życie". Otrzymali niektórzy w ten sposób odbudowie i zagospodarowaniu czewsldego, która • została nagrodz'ona .,, 
11111101ui111111111111111u1111111u1u1nmn111m111umu111m111111111111111111uM111111111umnrn111u1n111141 Ziem Zachodnich - notoryczni szabrownicy zaj- Warszawie w 1906 roku. Poza tym orkiestra 
sko • niemieckich koneksjach prywat- mowali się roz!mdaniem powierzonego im dobra, wykonała pełen tragizmu, jeszcze ulegający 
nych, które oddawna jlril powinny być niedozwoloną sprzedażą i trwonieniem majątku wpływom Wagnera, poemat symfoniczny 
zerwane na' zawsze. A rte trwaj•B,I one je- - a wszystko w tym celu, by zebrać jak naj- Karłowicza „Powracające fale", wreszcie 
szcze tu i ówdzie, iże wychodz.BJ na jaw większą ilość gotówki !... w odpowiedniej chwili ostatnim numerem koncertu była pełna bar• 
w takich sprawach., jak ta, 0 któil'ej pi- powrócić na „stare śmiecie", to jest do Lodzi. wy 'orkiestrowej, efektowna „Uwertura„ 
szemy na wstę;pie, heidziemy nadal prze- Ostatnio mnożą się u nas fakty „powrotu współczesnego polskiego kompozytora, Szai• 
strzega.IĆ i nawolywać, a:i niebezpieczne, szabrowników" do Lodzi. Począ tkowo tacy spe- łowsklego. Orkiestrę ze zwykłym sobie kunss 
antynaturalne zwi.iąrzki zostalli\l wsz-ę<dzie kulanci zaczynają mieszkać „~<ątem" u znajo· Iem i muzykalnością prowadził Kazimierz 
i ca.lkowicie zlikwidowane. mych, by w odpowiedn:ej chwili zameldować się, Wiłkomirski. Solistą był Stanisław Szpinal-

jako sublokatorzy z nadzieją, że uda się z po· kl J\f USZ" bvć dosZCZ'Pitnie wyłAtpione t . „ Lad . ski, który odegra! z towarzyszeniem or e • ..., „ ~ "'i wro em os1ąsc w z1. d dk 
mo.i.liwości takich inspiracyj, jak czer- Ot.. d ld k . . 1 stry Koncert a-moll Pa erewskiego. Rza o 
wcowe drei mal nein" mUSZil", być prze- d • oz orzę ty met ku_nhowl ed i;ie ppowb ttn".y me • wykonany utwór, pełen oryginalnych pomy. 

. " . . • • . · • owac z powro em a ic u z1. o y 1 czyn- . 
c1€(te w~,zly 1 mc1, lla.ir:z,ą.ce mek1edy f~k- ności „przesied!eńca" na Ziemiach Odzyskanych słów ~źwiękowycQ, i bogate1 techniki czysto 
tyczn:y-ch. czy. potencJalnych zb:r:o7~a- muszą być przez władze zbadane skrupulatnie. I planis,owskiej daił pole do popisu wykonaw­
rzy n1e:nneckrnh z bbą~z.a,.0a,1 w DI~SlWla- Nie można bowięm pozwolić na to, by n!e- cy, którego biegłość palcowa jest zawsze 
domośc1 rla - p~lskostellą~ Bo w1~rzy- sumienni ludzie jechali na zachód, celem objęcia I godna podziwu. Nad program artysta wyko. 
my, rże ta niei3iwiadomo.śić decyduJe tu pewnych obje!dów, a po roztrwonieniu państwo· na! bardzo subtelnie Menuet Paderewskiego 
częściej, niri.1 zamiary zbrodnicz.e. I wego majątku kryli się znowu w Lodzi. i Allegro z Sonatiny Kasserna. 

B. D. . Rutkowski. Sigma 

.;;..;...;..;;;;..;;;.;;;... __________ ...., ____ ___ 

Axel Munthe po raz ósn1y 
jak zręcznie zagra! na różnych snobizmach 
i sentymentach, jak po mistrZ'owsku zdołał 

produkując z liluternym rozmysłem utwór 
bardzo „kasowy'' zachować pozory dostoi-

! nego mędrca i abnegacko na:strojonego sa. 
'AJ:el Munthe: „Księga z Sant Michele", slQ by książka ta mogła wyjść zwycięsko motnlka, - dochodzimy do V:niosku.° że toz. 

wydanie ósme Warszawa 1946, Galster, Lau- z próby czasu. . minął się on jedn'lk ze swoim właściwym 

ność - oto charakterystyczne rysy awel 
„mqdro~cl", Jerką usiłuje w nas wmówić „sa • 
motnik ze złocistej wysepki'', jak nazywa 
Axela Munthe notatka reklamowa wydaw. 
nictwa. 

„L!tetatura: mieszczańska". Rzadko do kt6 
rej książki tak świetnie pasuje to ok?eśle­

nle jak do „Księgi z San Michele''. Książka 

ta obliczona jest . na smak estetyczny i na­
łogi myślowe ludzi, którzy podobnie jak 
autor zajmujq wobec życia I kultury stano. 
wlsko konsumentów. Jest to p rodukt z zakre• 
su literatury, która ma dawać wyłqcznie pa­
rę chwil miłego podniecenia, ale dla rozwo. 
ju umysłowego i moralnego czytelnika nie 
ma najmniejsze! wartości. 

ter l Rutkowski, przekład autoryzowany Zofii „Księgo z San Michele" jest barwnq, ko- powołaniem, że zmarnował na pisaniu re. 

Petersowej stron 516. lorowq mozaikq typowych motywów litera- cept i opowiadań nieprzeciętny talent„. sze-

Axel Munthe został barC.zo życzliwie przy tury rozrywkowej. Mamy w niej i ów tyle- fa reklamy, w którymś z największych ame. 

Jęty przez polskich czytelników: ukazuje się kroć ośmieszany a przecież wciąż jeszcze rykańsldch przedsiębiorstw handlowych. 

ósma wydanie jego „Księgi z San Michele". dla drobnomieszczańskich gąsek mający nie- Axel Muntha ma ambicje nie tylko śclś­

Jak na nasze stosunki jest to cyfra rekor- odparty urok „romansu z życia wyższych le pisarskie ale i myślicielskie. Daje on du­
Clowa. Do popularności tej książki na naszym sfer towarzyskich", mamy epizody 'o pos. żo dobrych rad swoim czytelnikom, niemal 
terenie przyczynił się niewątplłwie i prze- maku noweli sensacyjnej (przygody w Me- na każ'del stronie zamieszcza jakąś „złotą 

kład Zofii Petersowej, na ogół bardzo sta. ssynie), epizody „nies~owite" w stylu myśl", z których na pewno niejedn,a trafi do 
Ewersa czy naszego Gr<l!bińsldego (Odnale- pamiętników sentymentalnych pensjonm:ek. 

ranny 1 poptawny, stwarza.jqcy raczej nowq b l zienie sfinksa), mamy bardzo przyjemny, a - Nie sq to myśli ani nowe crni oryginalne, ale 
polską wersję utworu, niż będący jego dos- kowy fragment 0 spotkaniu z krasnoludkiem, zato bardzo dobrze chaiiakteryzują autora 

łownym tłumaczeniem. mamy t elementy powieści obyczajowej i i środowisko na popularność której są obli. 
Czyta się „Księgę z San Michele!' łatwo, społecznej, 1 filozoficzne (choć mocno ba.la- czona. Oto parę próbek: „Nie raz dawałem 

ao poszczególnych jej fragmentów można mulne) dialogi o życiu, śmierci, duszy itp.. się powodować rozsqdkowi, dzięki któremu 

wracać czasem i parokrotnie. Axel Munthe mamy i powieść „zwierzęcq" w stylu Lon- stawałem się głupcem", „Pieniądze są włas-

1 k i dona Z Próbami zgłębienia psychologii zwie. nościq czarta„.", Projekt stworzenia pierw. 
Jest bowiem ntelada ma strem w za rea e 
techniki pisarskiej, umie zainteresować czy- rzęeej a nawet felietonowe próby wykładu szeg'o miasta powstał w myślach diabła ... " 
telnika i umie trafić w jego gusty 1 upodo- popularno-naukowego, naprzykład o hypno. itp. Marzenia o bezgrzesznym cichym życiu 
bania. Ale krąg odbiorców, dla których zie. AHl Muthe był lekarzem i dorywczo li- na: tak zw~,nym „łonie nmury", kult instynk­
o.Księga z San Michele" była pn:eznaczon'1 teratem, ale gdy się zastanowimy nad tym, tu „i serca , połączony z pogardq dla roz~­
lę_sJ bai.MQ 1p_ecvf.lmY l 4~qtego nie wyc12J_e_ la.k sp.r1Jl!.l• 1kwtrJ.J.qwc_d tą swojq kslg!!_ę, ~ ~~~a, P.~aY{YZJ!9}!igwa P.Se~or~ig1t-

Oczywiście, że zapotrzebowanie na Uta-· 
raturę rozrywkową jest stale duże i że lep­
szy Axel Muntha niż Mniszkówna czy Mar­
czyński. Nie mam leż zamiaru urządzać kru­
cjaty przeciw „Księdze z San Michele, - ce­
lem moim było wyłącznie określenie lHetac. 
kiej i kulturalnej rangi tego utworu. Jeżeli 

jednak komuś chodzi o przyjemną zozrywkę 
- i o nic wlęcel lak tylko o rozrywkę - to 
mogę mu z czystym sumieniem polecić tę pu 
bllkację. Niech tylko opuszcza fragmenty, w 
których autot zaczyn;i JE_ęą~ować z _ nalYQ\g 
Q.rete~sJ<mWJl.Qiclcz.. 1 • 
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yla sobie owca m ••• Była sobie owca mała 
Jak puch miękka, jak śnieg ciała, 

Lecz zanadto rozpieszczaną_ 
Przez tatusia jej - barana. 
Uciekała sama w pole 
Na hasanie i swawole . .-. 
Mama ciągle fą ;.,łagała, 
By się zbyt nie oddalała: 

;..... To dla owcy bardzo źle, 
Tam jest wilk - on ciebie zfel 
Nie słuchała mamy wcale, 
Choć wiedziała doskonale, 
że dla owiec jest zasada: 
Nie oddalać się od stadal 
Raz owieczka nasza mała 
Całe pole przeleciała 

I nie tracąc chwili czasu 
Do wielkiego wpadła lasul„ 
Tutaj listek, a tam trawka„. 
Tu znów grzybek, jak zabawlCa ... 

1Tu poziomka jej się kłania, 
'.A tam puszek wietrzyk gania, 
,Tu się paproć do niej chyli, 
~ tam krąży rój motyli ... 

rI'ak cudownie się bawiła, 
'że nareszcie ... zabłądziłaL 
Przystanęła koło krzaczka 
I wsłuchuje się biedaczka, 

Czy nie słychać gdzieś beczenia?„. 
iWtem ... zastygła z przerażenia: .. 
Bowiem z drzewa wysokiego 
Zeskoczyło coś rudegol 

Ili. CąąanoUJska 

- Maryniu, Maryniu - wołal Ja­
siek - spójrz jakie długie sznury 
~órawi lecąl 

- Gdzie, gdzie, - pytała dzlew· 
czynka wpatrując się w szare, za­
mglone niebo. 

- Tam nad lasemll 
- Widzę luż. Jak ml leli !al - m6-

Nłila Mmynia. Taką daleką drogę mu• 
szą przebyć, bo aż do AzlL Biedne 
ptaki Ue ich zginiel 

- A wiesz, że drogę tę z roku na 
rok odbywają tymi samymi szlakami, 
wędruiąc w dzień I w nocy. 

- O, jakie one mądre i jakie wytr­
wałe - dziwiła się dziewczynka. A 
lak pięknie wyglądają w locie z ty­
mi wyciągniętymi, długimi szyjami i 
wyciągniętymi w tył nogamL 

- Maryniu, patrz, one opadają na 

Ogon niby wiecheć żyta, 
Po orzechu zębem zgrzyta.„ 
Owca w bek: - Be.„ e.„ e.4 
To jest wilk ... .i on mnie zje„. -

- Ach, mnie samej ścierpła skórka) ·n~ 
Odpowiada jej wiewiórka 
- Mieszkam w dziupli, skaczę vszędzi~ 
Jem orzechy i żołędzie} -

Ledwo owca odetchnęła, 
Jak się trawa rozsunęła 
I pod nogi jej upadło 
Jakieś dziwne czupiradło: 

Uszy sterczą niby rogi, 
A na pyszczku wąski srogi: 
Owca w bek, znów: Be .•. e„. e ... · 
To jest wilk„. l on mnie zje!„. -

A stworzonko: - Droga moja, 
Sam ze strachu ledwo stojęl 
Jam zajączek kłapouchy 
I nie skrzywdzę nawet muchyl.. -

Znowu odetchnęła owca, 
Aż tu trzeszczy krzak jałowt>... 
I wygląda z poza krzaka 
Czyjaś głowa„. wielka taka .•• 

Czarne chrapy ma u pyska 
Dzikim okiem na niq błyska!... 
Owca w bek, znów: - Be„. e„. e . .J 
To jest wilk ... i ten mnie zjel„ .• 
Głosik z krzaka: - Moja miła_ 
Jam się sama wystraszyłal... 
Jestem sarna wiatronoga 
W wilku mam ia również wrogaL 

· Wtem się ryk odezwał srogi. •• 
Więc zwierząta leśne - w nogil .... 
Wyskakuje z gąszczy zwierzę 
I owieczkę za kark bierze 1.„ 

ldzłe groźny szmer po lesie, 
że owieczkę wilczur niesie.„ 
Leci.„ poprzez doły skacze.„ 
A owieczka rzewnie płacze ... 

- O, tatusiu mój, baranie, 
Czemuś mi nie sprawił lania 
Żem ja tak lekceważyła, 
Co mamusia mi mówiła ..• 

Wiem nareszcie, że to.źle ... 
Ale teraz.„ wilk mnie zje 1.„ 
Proszę ciebie, panie wilku 
Nie zjedz mnie, zaczekaj cłiwłlkr:-

Bom ja bardzo jeszcze mała.„ -
To wyrzekła i.„ zemdlała .. „ 
Gdy zbudziła się z omdlenia.. 
Skamieniała ze zdziwienia: 

l 
Widzi: - owiec w krąg gromado. 
Tatuś stoi w środku stada.„ 
Zaś mamusia jej - owieczka 
Spieszy do niej z ciepłym mleczkier· 

Od tej chwili owca mała 
Zawsze mamy się słuchała 

I chodziła tylko w stadzie, 
Bo najlepiej żyć w gromadzie. 

KlUBlUŚ 
Id kształtne, niewielkie, dziób prosty, Tymc:zasem Marynia przyklęlmąW· r - Z6rawfb - otiJałnD • feCli 
nogi wysokie. Dzieci pierwszy rm wi- szy obok ptakt.. drżącą rączką poczę- wszystko: żaby, ryby, ślimaki, owoce 
działy :z bliska żórawie. la głaskać ż6rawia. Pieszczoty te zro- i przeróżne rośliny. O, będziecie mle-

Przeclqgly krzyk, szum rozwlnlę- zumial: ZwolD.a podniósł z ziemi glówl li z Kubusia pociechę, będziecie -
tych skrzydeł oszołomu stojące w u- kę tulqc:: lą do rqk Maryni„. Przyjaźń ciągnął daJef dziadek Ambroży, py­
kryclu dżiecl. Nlm ::rozumiały, te pta- została zawarta. 1 ka\ąc z wielkie) la\kl dym. . 
kl odlatują, żórawle były lu! wysoko Jeszc:z.e tego dnia dziewczynka u- - Jaką, f akq pociechę, dzladulel1• 
tworząc:: długi „klucz" na niebie. szyła ze starego :worka poduszkę, Ja- ku drogi, powiedz nam coś o :tóra-

A w polu na zaoranym zagonie le- siek zbU z desek niewielką slazynecz- wiach, dobry z ciebie myśliwy, do• 
lal leden z nich, małą główkę przy- kę, w worek napchał świe~ego, pach- skonale znasz ptaki, opowiedz nami 
tulił do chłodr:.el zleml l tęsknie oczy- nącego słana l szczęśliwy „Kubuś" I dwie lasne główki pochyWy się do 
ma wiódł za odlatuiącyml braćml (t~ bowiem dzieci nazwały :t6ra· pommszczonych, chudych rąk dziad• 

Pierwsza spostrzegła go Mmynla. w1a) ułożony do snu w c~epłym kątku ka sklad~ąc serdeczny pocalunekr 
Natychmiast wyskoczyła z krzaków. przy piecu spędzał pierwszą noc • • 
Nie chcąc płoszyć ptaka zwolniła wśród ludzi. - No, lu! dobrze, mo1e gołąbki, 
kroku... wolno, wolniutko poczęła się Ale nowi opiekunowie mieli wiei· powiem,-gładzil pleszczotliWle :WU.U• 
zbliżać do żórawia. Lecz ten próbował kie zmartwienie, ponieważ nie wie· czę\a. , _ 
poderwać się, podnieść, ale pr6fny dzieli czym karmić Kubusia. Z pomo- - 2óraw, dziateczki, to ptak, kt6• 
wysiłek. cą przyszedł im dziadek Ambroży. .ry zamieszkuje cały świat z wy)ą~ 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 111111111111111111111111111111111111uu1J1.11P11111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111 klem Madagaskaru l Indo-Chin. Ulu• 

p011~~dem wybiegły dzieci za ogród. Skrzyn-a pocztowa 
26rawie rzeczywiście opadły i czy to . . . . 

bionym jego miejscem to bagna l mooe 
czary. tam się wylęg-a, tam żyje, tam 
żeruje. Ptak ten w niewoli naJgorę• 
cej przywiązuje się do człowieka. Jest 
wesoły, zabawny i pożyteczny, dla• 
tego mówiłem, że z Kubusia będzie• 
cie mieli pociechę. Znałem na przy„ 
kład starego zórawi.a „Wojtka", kłó• 
ry przez długie lata u pewnego wieś~ 
niaka chodził za bydłem, pełniąc ro„ 
lę pastuszka i psa. Nigdy się nie zda· 
rzyło, aby krowy strzeżone przez 
„Wojtka" poszły w szkodę. Kilka sil• 
r.ych uderzeń dziobem i krowy po­
słusznie zawracały. 2óraw nie znosi 
swarów i kłótn! między zwlerzętamL 

miał być odpoczynek podczas lotu, . Jurek, .ŁM:t: - Widzisz,_ri.le redakcJa my naprawdę przyjacielem krużdego na-
czy wielka narada przed odlotem te- ~1ał~ racJit)I; p1sat6. dobre. wi~rsze wcale szego czytelnika i chię.tnie zawsze slwży-

. m Jest ~atwo O t p my radiąi i pomocą. w granicach naszych 
go nikt nie wiedział e · · · · iesz.~ ~1~ .rt~ 0 rzy: moo11·w.....c.~1·. Opótźinienie w nau_ ce ni.o. J·est 

. . • . . znaJesz. Pisz Jak naJwiiace:i i postaraJ v.:;c " 

_ Jasiek skra~a1ąc się _osłroznle mi~- si.ą zapoznać z prawid~i; któ;rych wstydem ani winą. gdy wynikł.o z cię:tr 
dzy k!zew:a~1, kazał siostrze po ci· przy uklładaniu wiersza nale-ay jednak kich okoliczności wojennych i to zaw­
ch!ltenku ~śc za sobą„. przestrzegać. Ortografia Twoja telż cza- sze morima nadrobić, gdy się tego prag-

Zór-aw nie należy do ptcków płoch· sami szwankuje, musisz na to zwróc:iió nie. Oczywiście, ~e trudne warunki ma­
liwych, jest tylko zawsze ostrożny l uwagę i pilnie się uczyó pisowni pol· terialne sąi przeszkod1a, w pośwr~iceniu 

crułego czasu nauce, ale przy wytrwało­
pode}ść go bardzo trudno, każde bo· skiej i gramatyki, są. to bowiem rzeczy ści i dobrych chę~iach morżina to z.wal-
wiem stado rozstC!Vfia natychmiast pods.tawowe, kthre kaiżdy ch~y. pisać czyć. Obecnie jest ba.rdzo wiele mło­
dokoła wartę. Kiedy zostanie raz z~- musi ~obr~e opanow~ć. RedakcJa po- dzierhy, która pracuje zarobkowo i uczy 
niepokojone i ostrzeżone o zbliżają· zdrawia Cię ~erdeczme. • • si.tę - pokl,czenie więc tych rzeczy jest 
cym się niebezpieczeiistwie przez Irena KraJó~n:i, Pab1am~. - O <;>s- mOOliwe, wym.aga jednak bardzo inten-

wartowników" to albo nie wraca tatecznym te~mime nadsy~ia r?ZW.Lar sywnej pracy. -Ale dla nauki warto po­
„ . • . . zań zagadek 1 rebusów zaw1adom1my w nie.M ofiary. Jeśli rodzicom jest cie.Ji.­
iuz na to ~amo m1e1sce, ~lbo wysy~'!' „Promyku". Oceny nadeslłanych roz- ko i maj1ą. trudnośici materialne, to obo­
na zbadanie terenu „wywiadowców • wiia,zań przed czaS&n nie mooemy poda- wiąrzkiem dziecka, które mori.ie jur.iJ im 
O ty~ dobrze wiedział Jasiek od ojca wać, wszystkie nadsy!J:,ane nam rozwi.iąr pomóc jest ~ pomoc dać, nie czyniąJC 
i dlatego stosował wszelką ostroi· zania przeg1ądamy i oce.iniamy w czasie ofiary ze swej ch~iei do nauki. Mamy 
ność w podchodzeniu. Donośne glosy konk?isu i o rezulta~!e powiada.n;tiaJ?-Y bardzo wiele przykiladórw, ze urac~ za­
pt-aków, przypominające odgłos trąb· rówmeit w „~romyk~ · ?r.zesyłia.J Wl.JęlC robkoW1Bi i naukię morżlna pogodzić. Gdy­
ki głuszyły kroki zbliżających się w da}.szy~ mą.gu cierph~vie nt;tsf;ętp~e byś potrzebowal, dJ:ogi czytelniku, ja-
d:ieci rozw1a,rz,ama, a o rezultacie dowiesz się kiej~ bardziej konkretnej rady, czy roz-

e. • • • • • w odpowiednim czasie, jak róiWD.ie-ii her mowy, chęitnie niia,. s'łurż.iymy nawet oso-
- Jasku, co ich tu 1est, moze ze 100, dziesz mogila sprawdzić, <YLY wszystkie biśeie _ kai:idy z na.mych czytelników 

a może„. nadesiła.ne rozwiia,rzania były prawidlło- morie s~ zawsze do nas zwrócić i zosta-
- Cyt„., cicho, nic nie m6wl we, gdyrt jednocześ1D.ie z wynikami kon- nie przyj·(}ty. Gdyby tQ odpowiadało 
Jesienne słońce wychyliło główkę kursu ogłaszamy rozwiią;zania wszy.st- Twym tż.yczeniom, prosz;ę silę zg.łtosić do 

z ciężkich, deszczowych chmur. I w kich zagadek o·bj-ętych konkursem. redakcji „Promyka" w godzinach przed 

tej chwili całe stado zostało oblane "''~~~~ .. ~~!.,!?.~.~~~ .. ~:.~:: .. ~.?.~~: .. :::: .. ~~~~~ ... P.~~~.~~.~!~.~;,,,,,,,„.,.,,~!••U••••••••••••••n•••··················· 
złocistymi promieniami. Przed oczami 
dzieci ukazał się śliczny widok. ibi· r 
ta gromada ~il.rawi kołysała się :ryt­
micznie, niciym iale poruszane wiał· 
rem. W słońcu lśniły biało-szare, stroj 
ne pióra. szyje dłqgie i tj~ńkie, głó.:«· 

- Brawo, brawo - przerwał Janeli, 
- zaraz pogodzi naszego psa i kota. 

- Tak, tak - kończył dziadek -
niech tylko odpocznie, rozejrzy się 
po domu, zobaczycie l·aka między, 
Mruczkiem i Kruczkiem zapanuje. 
zgoda. ·· 

- Dziaduniu - pytała Marynia ;....· 
czemu tamte żórawie zostawiły Ku„ 
busia na pastwę losu, a same odle„ ' 
ciały? y 

- Nie, Maryniu, kuou·ś san;C:lictal 
zostać. To bardzo stary ptak, brakło 
mu już sił do takiej drogi. Pożegnał 
więc swoich i został, aby umrzeć tu• 
gdzie się urodził. - -- .... 

... -- -Ti"-
- My nie pozwolimy Ku1iusiowi 

umrzeć - wykrzyknęły dzieci„.- Ku· 
buś jest teraz nasz i z nami w.ul zo•_ 
stać\ 
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Łańcuch ofiar 
Zwłqzku U~zestników Walki Zbrofnef o Nle­
ptJdleglość l Demokrac)ę. 

Składając ofła•ę na rzecz niesienia po. 
mocy dla wdów ł siar< i po poległych party. 
zantach ob. mjr. Piotrowski Edward 1000 zł. 
- wzywa pułk. Stempkowskiego Michała, 
mjr. Morusa, ob. Madeja Stanisława, ob. No. 
waka Józefa, ob. Rajskiego Jana, por. Kop. 
cew!cza Karola. 

Kpt. Palusiak Jan 1000 ' zł. - wzywa 
!lacz. Łazuchiewicza Wacława, nacz. Kule. 
sza Mieczysława, kier. Kulesza Bronisława, 
Inf:. Januszewskiego, inż. Jańca Stanisława,' 
bud. Karola Kozulskiego, bud. Jana Kozul­
skiego, ob. Jagusia Jana. 

Kpt. Trokki Bolesłgw 1000 zł. - wzywa 
prok. Lewińskiego Jerzego, pułk. M<lfchwiń­
eldego kom. M. O. m. Łódź, ob. Kantora Bo. 
·gumlła, adw. Załeskiego Jana. 

Z żącia partii 
UWAGĄ, DYREKTORZY PPR-owcy 

W dniu 8.10.46 o godz. 17-tej w świetlicy 

f<omitetu Lódzkft>go Polskiej Partii Robotniczej 
przy ul. Sienkiewicza 49a odbędzie się zebranie 
kierowni!<ów i dyrektorów członków P.P.R. 
Porządek dzienny: 1. Referat tow. Różyckiego; 
2. dy!ikusja. 

ZEBRANIE PPR-owców LEWEJ 
SRODJ\\IEJSKIEJ 

. W poniedziałek 7-go b.m. o godz. 18-tej od­
&ędzie się zebranie członków P.P.R. i sympaty· 
ków dzielnicy Lewa-Sródmiejska na którym wy­
głosi referat tow. Glinian na temat „Trzyletni 
plan narodowy". Prosimy o liczne przybycie. 

KRONIKA tODZKA 
.UHUllHHllUlllłłllUtłllllltlllłłłłllfllłllllłłlllllllllłllłlUllll 

Howy rozkład jazdy LOTU 
Oddział Polskich Linii Lotniczych „Lot" w 

todzi podaje niniejszym do wiadomości i:!: w 
&Wiązku z przesunięciem godziny i wprowa­
·dzenlem czaau zimowego, zoa\a\e ustalony 
nowy rozkład lotu, ważny od dnia 1 pat. 
dz!emflc'a 1948 roku do dnia 28 lutego 1947 
roku. a micmowic\e: 

Od.lot Warszawa, godz. 9 mln. 40. Przylot 
i.ód:! godz. JO mfn. 35. Przylot Gdańsk godz. 
1.2 min. S. Odlot Gdadsk godz. 12 mln. 20. 
Przylot Łódt godz. 13 mln. 50. Odlot Łódź 
godz. 14 mln. S. Przytot Warszawa godz. 14 
min. 45. 

Odjazd autolius6w na lotnłslio · do Gd~­
ska godz. 9.50. na samolot do Warszawy 
13 min. 20. 

Dyżury aptek 
,Wagner -. Plottkowaka 67 
:{łytel - Kopernika 28 
Kon - Plao Kośc1elny 8 
Hamburg - Główna 50 
Groszkowald - 11 Listopada 15 
Baczyński - X:ątna S4 

Korektorzg 
naoąą się 
zgłaszać 

Piotrkowska 86 Ili p. 
w godz. od 10 „ 12 

· ~---------------~ 
Ks·1.agow1· rozporz,dzają 

'f wolnymi go-
dzinami, zgłoszenia pros.my 

kierować: 

Sklep winno-kolonialny 
W. S Z E W C Z Y K, Piotrkowska 33, 

tel. 151-31 .._ ________ ..41 
OGŁOSZENIE. 

Miejski Ogród Zoologiczny sprzedaje mło· 
(fe, rasowe koty sjamskłe własnej hodowli: 
lnfurmacje w Miejskim Ogrodzie Zoologicznym. 

- Lódź, dnia 5 października 1946 roku. 
· Zarząd Miejski w Lodzi. 

'tl=======-· 
2-ch pa I ac z y 
do centra I n ego ogrzewan.a 
\lRJ)m:e natychmiast 

l6df, 

.,~ fi fi z " I 
lnstqtut 
flłlgdaUJniczy" 
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ci~os ROBOTNICZ1 

Sprawcy kradzieży na poczcie 
staną w tych dniach przed sądem 

W najbliższych dni~ch przed Ohęgow~m I cownicy Urzędu Michał Jeziorny, Adam Wal· 
~ądem l(arny_m w Lodzi ~taną spra.wcy kradz!e· czak, Bolesław Sieradzki i Wincenty Stankiewicz. 
zy d-0k?naneJ w Urzędzie Poczt 1 Telegrafow Wywozili oru drut na paczkach l sprzedawali w 
w Łodzi. . . sklepach. 

• Na tr?P k:adzl~zy wpadł magaz.ymer µrzędu Przed sądem staną również właściciele skle-
Joz:if U_s1elsk1, ktory przeprowadzaJą~ r.er:1anent pów, którzy nabywali skradziony drut. Są to 
stw1erdz1!, brak drutu brązowego w 1losc1 prze- Bernard Walkowia!<, Bronisław Głowacz, Boles· 
s~ło 1.1. tysięcy kg. o obecnej ~artości prawie ław Bargiel. 
poi mthona zł. Należy zaznaczyć, ie w toku śle~ztwa oskar-

W toku przeprowadzonego dochodzenia oka- żeni przyznali się do winy. Właściciele sklepów 
zało się, że !<radzit>ży drutu dokonywali syste- natomiast tłumaczą się, że nie wiedzieli o po· 
matycznie od ~rudnia 45 r. do lipca 46 r. pra- chodzeniu drutu. 

Fałszerze octu przy pracy 
W ostatnim czasie, w związku z przygoto- Ocet winien być n;;ibywany tylko w butel-

wywaniem marynat na zimę - otrzymaliśmy kach zalakowanych i ząopatrzonych w etykiety 
szereg interpelacji i skarg od naszych czytel- firmówe. Tylko takie butelki dają gwarancję 
ników w sprawie fałszowanego octu, jaki ukazał nabycia towaru skontrolowanego i w dobrym 
się na naszym rynku. Bardzo dużo gospodyń gatunku. 
padło ofiarą o~z?stw~ - zakupiw~zy ocet fał- Wszelkie butelki niezalakowane i bez ety­
~zowany, narazaiąc się w ten sposob na koszty kiet - nąleży natychmiast zgłaszać do Milicji 
l straty. I Obywatelskiej, .!<tóra przeprowadzi dochodzenia 

Interpelowane w tej sprawie fabryki octu i winnych .fałszowania octu pociągnie do odpo-
oświadczają co następuje: wiedzialności karnej. 

Kronika wypadków 
Ob. Roberta Barczek zamieszkała przy ul. Przy ul. Bydgoskiej 39 nieznani sprawcy 

Składowej 38 przyjęła na nocleg nieznajomą skradli ze strychu kożuch z białej wełny· kryty 
kobie(ę, która podała się Danutę Kotosę i nie materiałem marengo i palto zimowe z kolnie· 

rzem lcarakułowym. Rzeczy te należały do ob. 
wskazała swojego stalego miejsca zamieszkania. Jana Paczesnego. 
Właścicielka mieszkania wyszła na chwilę i po „ 
powrocie stwierdziła, że przygodna współloka· .., . . . . I Na cmentarzu kat.olickim na .c.arzewie 
tarka ulotrnła się, zab1eraiąc ze sobą garderobę powiesił się Józef Kurkowski, zamieszkCllły 
na szkodę uczynnej właścicielki mieszkania. przy ul. Napiórkowskiego 279. Przyczyna sa-

Dochodzenie w toku. • m:obójstwa nie ustalona. 
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Program na poniedziałek 7 pafdzłernlka 1946 r. na tematy filmowe w opr. Wł. Kamińskiego. 
15.20 Koncert kameralny w wyk. G. Bacewi-

KI N A 
POLONIA" (Piotrkowska Nr. 87) 
„KROLEWNA SNIEŻKA". 

. r~l-L Ą" (ł>lotrkowslla 108) 
,,DZIEN WIELKIEJ PRZYGODY". 

,Wt..,l.A 1Pr.icj11zo I) 
„NIEBO JESf OLA WAS". 

.BAll~K" (NarutowlGZa l!O) 
„JESSE JAMES". 

.GUYl'lllĄ~ (Ul Przejazd 2) 
„ZWARIOWANE LOTNISKO" 

.SI YLUWr (Kllióskleeu 1"3) 
,,KONFLIKT'' 

,WlOKl'lll/\IU ·· <Zawadzki 18} · 
„BATALIA NIEUS fRASZON VCH" 

,Hl:l.~ (Ul. Legionów 2·4) l 
„SAN DEMETRIO". 

etr. 7 

.RUBU I NIK" (Killńskle1?0 178) 
„DOROŻKARZ Nr. 13" 

,PRlt:UWIOSNIB" (ul. Zeromslcłero R78') 
„w1ez1EN Nr. 4328" 

•WOLNO SG„ (Naplórknwskle2a 18) 
„SZVRMET CHAN'' . 

.ROMA" (Rzgowska tl4) 
,JEZEBEL'' . , 

,REKORO" (ul. Rtl?owska 2l 
„CO MOJ MĄŻ ROBI W NOCY"9 

,BAJKA" (ul. Franciszkańska 31) 
„szcześLIWA TRZYNASTKA'' 

, TA rRY" (ul. Sienkiewicz.a 40) 
„BRUTAL" 

,ZACHĘT A" (ul. Zgierska 26) 
„DELEGAT FLOTY'' 

.MUZĄ" (Ruda Pabianicka) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI" 

,ADRIA" (ul. Marsz. Stalina I (Gł6wna) 
„NIEBO .JEST DLAWAS" 

„SWIT" (Rałuckl Rynek 6) 

„PAPA s1e ZENI'' 
„OSWI/\ TOWE (Rzl!'owska D4J 

„PRA WO WIELKIEJ M Ił OSCI". 
dodatek dla dzieci: „ W 1lk I siedem Kofl~t" 
I „Sen Nocy Wigilijnej'„ 

„OśWIA TOWE" (Kopernika 8), 
Nieczynne z powodu remontu. . 

Początek przedst. w dni powszednie a goiłt, 
17.00, 19.00, w niedzielę I święta 15.30 17.30 
19.30. 

Począte!< seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20,-

W niedziele l święta o godz. :14; 16, 18, 20. 
Kina „Hel''. „Adria" ł „Roma·~ rozpoczy„ 

naj11 seanse o pól godziny p6źni'!j. 

W-wa: 6.00 Pieśń „Kiedy ranne ... ". 6.05 
dziennik. Lódź: 6.20 Progr. na dziś. Poznań: 
6.25 gimnastyka, 6,35 muzyka. 6.57 sygn. cza­
su. 7,00 aud. poranna. W-wa: 7.30 powt. najwitż, 
wlad. dziennika, 7.35 muzyka, Lódź: 8.10 Roz­
maitości. W-wa: 8.20 Inform. ogólnopolskie. 8.ąo 
Przerwa, Lódź: 11,00 Muzyka z płyt, ll.05 
Wiad. z miasta l prow. 11.10 Pog. E. Kępl!)s!dej 
pt. ,p potrzebie doksztakania si~ kobiet", 
11.20 Muzykjł z. płyt. 11.45 $krm1ka . poszulci· 
wania rodzin. Kraków: 11.57 Sygn, czasu i hej­
nał z Wieży Mariackiej w Krakowie. W-wa: 
12.05 dziennik; 12.35 koncert, 12.55 , 5 Minut 
poezji", 13.00 „Na ziemiach od.zyskanych'', 13.15 
Z życia narodów słowiańs'.<ich. Bydgoszcz: 13.25 
KoQcert rozrywk. W-wa: 14.00 aud. sl.-muzy· 
czna dla dzieci, 14.30 aud. dla młodzieży. Lódź: 
14.50 Komunikat o konkursie radiowym dla 
muzyków i śpiewaków amatorów, 14.55 Muzy­
ka z płyt. 15.05 S!<rzynka radiotechniczna w 
opr. inż. B. Klimaszewskiego. 15,10 Dyskusja 

czówny - skrzypce, prof. I(. Bacewicz - for· Teatr muzyka I sztuka 
tepian, 15.40 Komunikat o konkursie radiowym f 
dla muzyków i śpiewaków amatorów. 15.45 PAIQSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO: 
Ko~ce:t reklamo"'.'Y· W-wa: 16.00 dziennik. Ka· Dziś interesująca sztuka Stefana Otwlnow~ 
tow1ce. 16.30 Kwmte~ Beethovena op. 16, 16.55 sklego Wielkanoc" w sugestywnej oprawi& 
Kwadrans autorski Jozefa Nachta. W-wa: l:T.10 ". • 
Koncert, 17.50 „Odbudowujemy W-wę", Lódź: .~uzy~zneJ Jana. Krenza ł dekoracyjnej _st. Ce-o 
17.55 Aud. dla świetlic robotniczych: t. Pog. H. g1el~k1ego. Part.1ę forteplanow4 wykonu1e .prof. 
l(orowajczykowej p, t. „Tematyka w progra- Kle1stut Bacewicz, orkiestra muzyków Filhar• 
m!e nauczania języka polskiego. 2. Płyty. W-wa; monii łódzkiej. W rolach głównych: E. Kunina, 
18.10 muzyka, 19.00 „Nauka przy głośniku", H. Kossobudzka, A.· Possart. T. Wofnlak, J, 
Kra!<ów: 19.30 „Sylwetki kompozytorów współ· Maliszews!<i, L. Pietraszkiewicz, K. Leszczyński, 
czesnych". W-wa: 20.00 dzie~ik •. Kat(!)w1ce; z. Lubelski, H. Puchniewskal- L. Qrdout ił. e1o1 
20.30 Re~tal forteplan~y B •. W0Jtow1cza. W-wa: Jarski. Pocz. 0 godz. 19.15. ·~ · ·· - ·-
21.00 Ciekawostki literackie, 21.10 mu?tyka, < - ... - , \ 

21.45 Kwadrans prozy. Katowice: 22.00 Koncert TEATR POWSZECHNY TUR·. 
rozrywkowy. Lódź: 22.30 Ko.ncert ~ycz~ń (część Dziś i dni następnych utuka współclliRlfo 
I·sza), W-wa: 23.00 Ostat. w1ad. dzienmka, 23.20 t 1 k" Ad W • k k · 
Progr. na jutro. Lódź: 23,30 Progr. na jutro. au or.a po s !ego, . am.~ azy a u azu1ąca 
23.35 Koncert życzeń (część 11-ga) Zakończ. starcie. obronców ziemlanstwa ł walczących sił 
aud. i hymn do 24.00. ludowych pod okupacją z doskonałą Janin11 Ma~ 
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PRZETARG 
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytu- nej Dyrekcjt P.M.S., ut. Leszno Nr. 1, do dnia 

sowego ogłasza p1zetarg nieograniczony na 15 października br. godz. 9 rano. 
dostawę: Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 

I.OOO szt. kożuchów baranich wodoodpor· 10-ej. 
nych, długich i krótszych z kołnierzem; Do oferty należy dołączyć kwit na- złożone 

1.000 szt. butów filcowych obszytych sk6r11 wadium w wysokości 1 proc. wartości sumy 
na mocnej skórzanej podeszwie; . ofertowej. 

1.200 par rękawic s.kórzanych szoferskich 
3-palcowych, Oferentom, .!<tórzy nie utrzymają się na 

300 par rękawic skórzanych szoferskfch 5. przetargu, będą wydane zaświadczenia na od· 
palcowych; . bi~r wadium w przeciągu 4-ch dni po przetargu. 

1.000 par rękawic brezentowych 2-palco· Dyrekcja PMS. zastrzega sobie prawo wy· 
wych. , boru oferenta, podziału dostawy między kilku 

Oferty w bezfirmowych olakowanych · koper· 1 oferentów, oraz unieważnienia przetargu, bez 
tach z napisem: „Przetarg na kożuchy, buty podania przyczyn i ponosze11ia jakichkolwiek 
i rękawice'' należy składać w Kancelarii Głów· odszkodowań. 

cherską i Józefem Węgrzynem. W po:i;ostałych 
rolach: Staszewski, Nawrocka, Swiderski Rach· 
walska, Fijewski, Skowroński, Dejmek ,Dewoj· 
no, Łabędzki. Reżyseria Wł. Krasnowiec!d~110. 
Pocz. 19. m. 15. · ·' 

TEATR KAMERALNY DOMU żOLNIERZA', 
Daszyńskiego 34 

Dziś I dni następnych 4 a!dowa komedia G. 
B. Shawa „MAJOR BARBARA". Udział biorą: 
A. Chronicki, K. Dejunowicz, B. Drapińska, H, 
Dobrocka. L. Dunin, J. Duszyński, I. Horecka, 
W. Jakubińska, J . Jaroń, S. Jaśkiewicz, A. Mi· 
kołajewski, Z. Mrozows!<a, L. Tatars~i. F. Zu· 
kows!d. Reżyseria - E. Axe·r. Dekoracje J. 
Rybkowski, 

Początek punktualnie o godz. 19-ef. Kasa 
czynna od 10 do 12 I od 15 do 19. Tele· 

OGŁOSZENIA DRQBNE1;:,i;:;0.~:,°':; MUZYCZNEJ „LUTNW 

Lekarze I FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie 
Dr. ZOFIA SKONIECZKĄ, lekarz szpitala Ko· dc!mmenty, ~'wi.adecfwa s~kolne:. pl~n~, tysu_nki, 
chanów ka, Spea. chorób nerwowych przyjmuje skale d?. radia l t. p. Kupię kazdą Ilosć papieru 
4-6, Piotrkowska 16. fotokop!Jnego. 

or. Tadeusz CHęc1NSKI ssystent szpitala skór· Zaoliarou:ani_e .P~.acą 
no-weoerycznego Marll Magdaleny, przyjmuje POTRZEBNY czeladnik kraw1eck1 Lodz, Pomor. 
4-6 z wy jąlkiem sobót. Piotrkowska 157, tel ska 4, tel. 259-51. 
203· I l. _P_R_Z_E_WL_E_K_A_C_Z_Y_z_e_z-na-j-om-oś-c-ią-pr_z_y-kr-~-H-n-la. 

Dr. med. ZAURMAN specjalista chorób skórnych Wy!<walifikowanych tkaczy, prządki na obrączki, 
I wenerycznych przyjmuje 8- 10 ł 5- 7, Na- poszukują Państw. Zakłady Przemysłowo-
wrot 8. Baweln. Nr. 21 Lódź, Wodna 23. 
Dr. JERZY KOWALCZYK choroby sk6rne 
i weneryczne, Żeromskiego 41, godz. 3-7-ej. 
"upno I §przedaż 
ZEGARKI-Biżuteria, kupno-sprzedaż. B. Ko­
walski, lódż, Piotrkowska 3. 

Lohale 

Nauka 
PAIQSTWOWA Szkoła Przemysłowo-Handlowa 
żeńska, ul. Pomorska 46 uruchomiła w tym roku 
liceum krawieckie i liceum modniarskie, Wa· 
runki przyj~cia mała matura lub św:adęctwo 
ukończenia średniej sz!rnły zawodowej. Zapisy 
trwaj~ • Dyrekcja. 

„Wesoła wdówka" 
operetka w 3-ch aktach · F. Lehara z . udziałem 
całego zespołu artystycznego. Bilety wcześniej 
do nabycia w ks'ęgarnl przy ul. Piotrkowskiej 
l02a, a od godz. 1J w kasie teatru. -

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 1. 
Dziś i codziennie przedstawienie p. t. 

;,BEZ ZELAZNEJ KURTYNY" 
Udział biorą: Maria Bielicka. Stefania Górska, 
Stefania Grodzieńska, Irena Malkiewicz, Henryka 
Stankiewicz, Regina Grabowska, Zygmunt 
Chmielewski, Edward Dziewońs!<i, Wacław Jan· 
kowski, Wacław Kucharski, Józef Matuszewski, 
Kazimierz Pawłowski. Jerzy PichelskD, Stefan 
Witas. 

Pocz. przedst. ·o godz. 19.30. I<asa czynna 
od 10 do 13 i od 16, Tel. 272-70, 

TEATR NA PliTERKU 
Traugutta 1. 

Dziś i do czwarem wląeznie 4 osfafoie gM· 
cinne występy Lidli Wysockiej i Zbigneivą ~~· 
wana w świetnej komedii · · ~ • Zgłaszać się tu go· 

dzinach biurowych 

POSZUKU.JJ: sklepu w Sródrni~sciu, pośrednicy 
pożądani, wiadomość tel. 152 90. 

11 lłóżne · ~ 
. _ ••• ~--- _ _ _, 15 i. P~ACOWNIA futer M. Sal:iat, aawtife1 Lwow 

... ~ -:-·· -;:: ; -

Zaąubione dohurnentg 
UNIEWAZNIA się zgubioną palcówkę na nazwi­
sko Płóciennik Zofii. Przędzalniana· 36 m. 21. 
ZGUBIONO legit. l?.P.R. na nazwisko Cyrlewicz 
~ ftanciszkań.ska 15_ 

~1 „Po co daleko szukać". 

- CYRK Nr. 1 . Al. Kościuszki . 
codziennie przedstawienie o godz. 19.3;), wrotk1, 
'"~\Yą{tk,i. ~~P.Qty i ,!Jie.di.W.e Q. ~ l§J.g ! wg ~-=:=;:;;;;:=:=:;;;;;;;;;;:;;;;:Ufaolie.c.nia. l.ódź. Pjotrkows!s_ą ~~61. _tel, 216·54. 
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Strażacy łódzcy 
zawsze na posterunku 

Ze sportu 

Udafem' się z wizytą do strażnicy . 
Straży Pt~cirnej nr. 2 przy ul. 11 Listo­
pada 7~ Chcemy zobaczyć st.iaźaków I 
przy 2tauce I przy pracy. 

Ł.K.S. traci ·punkty 
~chodzimy do sali wvkładowel. 

1) Przed chwilą demonstrowano 
fi:m naukowy - teraz podoficerowie 
~~uchaj~ wykładu taktyki przeciwpo­
zarowe1. 

Polonia pokonała czerwony·ch 5:3 (3:3) 
Pomimo niepogody mecz ściągnął prze­

szło 10 tyąięcy pu':llicznoścl. Przyznać na­
leży, że mecz był bard1.o ciekawy I publicz­
ność nie miała powodu do narzekań na 

pałą grę, może tylko kibice czerwonych 
koszul mają żal do swych pupili za stracone 
możliwości zdobycia dwóch punktów w 
finałach mistrzostw Polski. 

Przy meczu prowadzonym dosłownie w 
błocie do kos!ek Polonia wykazała lepszą 
grę w polu od ŁKS-u, ale atakiem gości nie 
bylbmy zachwyca.ii. 

W przeciwieństwie do gości ŁKS nie za­
grał dobrze i nie U.'lllał poradzić sobie z bło-. 
Iem. Atak ŁKS osłabiony był brakiem Hogen­
dorfa. którego zastąpił Gwoźdzlński. Pegza 
zagrnl jeden z najgorszych meczy, Pisarski z 
Grochowskim mają na sumieniu dwie bram­
ki. 

Jako całość ŁKS wypadł słabiej od Po­
lonii, ale gdyby atak zagrał tak jak przed 
połową, mecz mógł zakończyć się zwycię­

stwem łodzian. 

Drużyny wystąpiły przed sędzią Strze­
le;:kim :i: Rzeszowa w następujących skła-

dach: 
Polonia: Borucz; Szczepaniak, Gierwatow-

ski; Frontan, Brzozowski, Wołoszko; Woźnla- Po przerwie zaczyna ŁKS atakiem, zdo6y• 
kowskl, Ochmański, Switarz, Szularz. Prze- wa róg, egzekwuje go Sidor I ostry strzał 
piórka. Barana Idzie w aut. Po 10 minutach gry wy. 

ł.KS: Pisarski; Grochowski, Włodarczyk; równanej Polonia przejmuje inicjatywę I wal 
Dawidowicz Pegza, Kopera; Sidor, Baran. czy więcej z błotem niż z graczami. W 13 
Plętrzak, Łącz, Gwoźdzlńskl. minucie ostry strzał Barana broni Borucz 

Pierwsze minuty gry przynoszą przewagę ładną nakrywką. W 16 minucie w zamiesza­
Polonii, która nie umie strzelić gola i w 10 nlu podbramkowym Polonia zdobywa pro­
minucie z ładnego wystawienia przejmuje wadzenie. ŁKS nie tylko, że nie rewanżuje 
piłkę Baran i po krótkim przeboju strzela się, ale opada na siłach I mecz zaczyna ro­
nie do obrony. Jest 1 : O dla ŁKS-u. W pięć bić wrażenie gry n::i: jedną bramkę. Pod bram 
minut później skard::dlczne nieporozumienie I ką ŁKS co chwilę zamieszanie wyjaśniane 
Grochowskiego z Pisarskim wykorzystuje przypadkowym odbiciem albo biotem. Do- . 
Szular;: i piłka w bramce. ŁKS jest tym spe-1 plero w 39 minucie w jednym z takich za. 
szony, Polonia przewcrża i w 20 minucie mieszań wpada piłka do bramki i wynik 
Grochowski silnym strzale-n kieruje piłkę do meczu ustalony na 5: 3 dla Polonii W 42 mi­
swojej bramki. Jak na jeden mecz to dwie i nucie Baran egze~cwuje róg, Łącz 6wkuje, 
stracone bramki trochę za dużo. W 24 minu- ale za wysoko. Jeszcze kilka zagrc:j i mecz 
cle z dalekiego strzału Sv,ritarz zdobywa zostaje z<ikończony wynikiem 5 : 3 dla Po. 
trzecią bramkę I kibice ze smutkiem stwler- lon!i 
dzają, że Polonia prowadzi 3 : 1. ŁKS jakby 
się obudził I zaczyna atakować. W 30 minucie 
po ładnym przeboju Baran cen:ruje do Łq. 

cza, ten lekko przesyła piłkę za slabie I 
Gwoździński spokojnie strzela w róg. 5 mi­
nut po tym Łącz wystawia Pietrzaka i ten 
wyrównuje. Entuzjazm szalony. Pierwsza 
połowa kończy się remisowo. 

- ~· ..... _ ...... _. ·-.„ .. „ •. „ . .. _.,_,..,, , ··-----------.-,,,--~------

! TAB ELKA MISTRZOSTW 'soKSERSKICH I STOLARCZYK zwvcu;;.zvt. w BIEGU ' I LODZI. NA PRZEŁAJ. 
2) Ni.c1rtóre z n;ch s·e• t4 d p. o o~tal11ic!1 spotkaniach stan mistrzostw k l Wck~oraj na bł o.is'.rn Łd KSl-u .odb2y6·1 księ wpyścig 

-:. • - .~-:.; 1 ' • 1 " b „ , <'. • • . o ars 1 na prze a1 n<i ys ansie m. 1erw-
akrobaCJl, Jak np. ten d1abelski sd:ok . o,,, _ r ' eh ? tylui mistna ?kręgu łodzk · ego szy przybył do metry Stolarczyk (Naprzód Ru-
z piętra na piętro. Je:>\ następujący: ! da .Pab.) w czasie 1:~2.~4, 2. W01c'eszek (Tram­

spotk. pun'.<ty waiarz) 1:02,04, 3. G1bk1 (Tram,vaiarz). 4. Gryn-

3) Inne ćwiC2enia jak np. w ma­
skach przeciwgazowych na drabinie 
(Wolnostojącej - są również trudnP.. 

1. Zryw 5 8:2 kiewicz (LKS), 5. Leśkiewicz (Tramwajarz). 

2. L.K.S. 3 5: 1 
3. Zjednoczone 4 4:4 
4. Concordia ł 4:4 
5. Geyer 2 3:1 
6. Wima 3 0:6 
7. K. E. 3 0:6 

TOMASZOW MA 2 DBU2TNT W KL. A 
TUB (Tomaazów) - ZWM (Pablaalce) 4: 2 
· Trzeci mecz o wejście do kl. A pomiędzy 

ZWM (Pabianice) a TURem (Tomaszów), to­
zegrany w Łodzi przy fatalne! pogodzie, 
przyniósł w decydujqcym meczu zwycię­

stwo drużynie tomaszowslciej. O wyrówna. 
nym poziomie finalistów kl. B świadczy 
fakt, że przy poprzednich meczach wygra­
nych w identycznym stosunku, wczorajszy 
mecz zakończył się w normalnym czasie wy­
nikiem remisowym I dopiero zarządzona do­
grywka przyniosła awans do kl. A drużynie 
TUR-u dzięki lepszej kondycji. Tak więc w 
kl. A Tomaszów obok Lechii ma drugiego re-

ZJEDNOCZONE - CONCORDIA 
11:5 

I W meczu boksers!dm o mistrzostwo druży-
nowe Lodzi K. P. Zjednoczone pokonał wczoraj 
Concordię (Piotrków) 11 :5. 

MISTRZ BULGARfJ 
gra w Łodzi. 

Taka parada bramkarza (Czarski) ł w Lodzi 
z pewnością przyjęta by była burzą o!dasków. 

W środę na stadionie LI(S-u odbędzie się 
ciekawy mecz międzypaństwowy pomiędzy mis- " t . , n 
trzem Bułgar~. C.S.R.„ a tea~em składającym się u 1 e m u o p T 1" p ' s a & ' 
z graczy Legu (Warszawa) 1 LKS-u. 1 • 

Skład teal!lu pols~iego przedstawiać się bę- Sport, a jeśli chodzi o Lód:f, to przede 
dzie następująco: P~~arskl (LKS), ~łodarczy~ wszyst!dm piłka nożna posiada wielką silę mag· 
(LKS), Waksman (legia), Waśko (Legia), Szczu- I · k • t 
rek (Legia), I(opera (LKS), Cyganik (Legia), netycz1'.lł· Latwo b! o się. prze onac o ~m 
Szymański (Legia), Kohut (Legia), tęcz (LKS) I wc~o~aJ. Cały ?zlen lalo J~k. z cebra. Ul:ce 
i Sidor (LKS). św1ec1ly pustkami, tylko wiatr hulał po ruch 

I?ruiyna bułgarska . może się poszczycić i ni_ósl. opa?le z drzew .zlota":e .liście jes!eni: 
zwy_cięstwem 3:2 z moskiewską drużyną Leka- Gdzieniegdzie pod murami kamienic przemykah 
motiw. się nieliczni zziębnięci i przemoczeni przechod­

nie, ale na stadionie LKS-u pod gołym niebem 

PTC - ZZK 1 :O. 
przez dwie blisko godziny stało dobrych kilka 
tysięcy widzów„„ 

W meczu ri mistrzostwo kl. A. 
prezentanta. nalo w Pabianicach ZZK I :O. PTC pako- Bo to grał LKS z Polonią. LKS, na którym 
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4) Za parę sekund ćwiczenia ~osła- 6) Jeszcze parę ~inul, a zn.il~ą gę.:he 
ną przerwane. Dyżurny odbiera mel· I kłęby dymu f pozar zostanie ugaszo-
ciunek. Ulica„. numer domu •.. pożar ny. 

spoczywa! honor Lodzi w rozpo;:zętych wczoraj 
rozgryw!rnch finałowych mistrzostw Polski. Oko­
ło dziesięciu tysięcy widzów, pomimo, że woda 
lala im się za kołnierze, gdyż nie wszyscy 
mogli nawet otworzyć przyniesione parasole, 
aby nie zasłaniać widoku swym sąsiadom, przez 
90 minut przeżywało gamę najróżnorodniej­
szych uczuć: radości, gniewu i zniechęcenia. 
Gdy Baran z piłką u nogi pędzi! pod bramkę 
bronioną doskonale przez bramkarza w banana 
sweter!rn, !odzianie, ci rdzenni !odzianie, 
wspinali się na palce i darli w nieboglosy: „Ba­
ran naprzód! Baran „ciąg"! Baran strzelaj! Gdy 
atak czarnych zagrażał bramce czerwonych, ci 
nowi łodzianie „z nad Wisły", również n:e ukry· 
wali swe radości. I tak na widcwni powstały 
dwa obozy, wrogo spoglądając na siebi~ i szu· 
kając okazji do zaczepki.„ 

Ty!nczasem na boisku, skopanym I rozmo• 
klym, 1ak targowisko w deszczowy dzień w ja· 
kimś prowincjonalnym m·asleczku, rozgrywała 
się wałka na śmierć i życie o pierwsze punkty 
w tabeli. 

piwnicy.„ Rozlegajq się dzwonki. 
Almmm 

5) Niedawni uczniowie biegną do 
samochodu. Każda sekunda jest dro­
ga. 

7) Jut po akcjlt - dowódca druży· 
ny bolowel zdaJe raport z przebiegu 
akcji porucznikowi. Pożm ugaszony 
- drużyna strat nie ma - gotowi do 
odlazdu. 

B) „Me zawsze się Jednak udaje 
uniknąć strat mówi komendant 
Straży płk. Biedroń-Kali11owskl. Do 
2 - 3 pożarów dziennie wyjcidża 
straż, a każdy pożai: przynieść może 
śmierć lub kalectwo strażaka. Do te­
go niebezpiecznego zawodu trzeba 
mieć wiele zalet: odwagę. bystrą o­
rientację f przede wszystkim serce, 
aby z poświęceniem nieść pomoc. 

K. z. 

. Gdy ~core do przerwy brzmiał 3:3 życzy• 
hśmy ~obie gorąco, aby wynik ten utrzymał się 
do !<oncowego gwizdka sędziego. Widzieliśmy 
b_owiem, że .Poloniści po przerwie, leptej ruszali 
się µo łódzkim błotku od gospodarzy i że jeżeli 
mecz ma się zakończyć wynikiem nie remiso­
wym, to zwycięstwo musi przypaść w udziale 
gościom a wówczas„. Przedstawił nam się pełen 
grozy obraz. Tłum zalewa boisko i.,. linczuje 
„czarnych''. To też, gdy padła czwarta bram· 
ka · dla Polonii i nie wywołała żadnych awantur, 
~yli~m~ ~as~oczeni, a gdy padła wkrótce piąta 
1 .ro~vmez rue wywołała burzy - byliśmy zdu­
mieni. A teraz zastanawiamy się czemu t~ 
przypisać: czy temu, że publiczność łódzki 
zerwała z niesportowym zachowaniem się cz1 
temu, że obie drużyny grały naogół fair, czy tei 
po prostu temu, że„. de.nez ostudzał temper8"' 
menty .• , 

CENY OGLOSZEŃ: Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 6 zł. Inne ogłoszenia: za miH metr szpaltę poza tekstem - tł. 14. w tekscie - zl 21. _ w oumera1:h niedzielnych 
· . I śwl<1tecznych - 50 procent drożej. D 08839 
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